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Złe ma uaody.
Książę Thun był wczoraj w Ischlu na au- 

dyencyi u cesarza, aby mu zdać sprawę ze 
swoich krosów przygotowawczych do czesko- 
niemieckiej ugody, a zarazem przedłożyć mu 
cały wypracowany już plan tej ugody. Rozmo­
wa, jaka toczyła się między cesarzem a księ 
ciem na ten temat, otoczona jest jeczcze ścisłą 
tajemnicą. Z niezwykle serdecznego przyjęcia, 
jakiego doznał namiestnik Czech w willi cesar 
skiej, wnosić jednakże można, że monarcha 
godzi się pod każdym wzglęaem na jego za­
miary i taktykę ugodową - że udzielił mu w 
każdym kierunku daleko sięgających plen.po- 
tencyj.

Z ischlu uda sie książę Tbun n? kilka d_. 
do dóbr swoich, ażeby wypocząć i nab-aó sił 
do trudnego zadania, które go czeta Wypo­
czynek ten nie będzie trwał długo, bo już około 
10 b. m. książę wróci do Pragi i zaraz roz 
pocznie formalne już rokowania ugodowe.

Przygotowania do nich odDywają się już w 
Pradze na całej linii, W dniu 4  b. m. rozpo­
czyna swoją czynność biuro Sejmu czeskiego, 
który ma być zwołany na 20 września. Roz­
pocznie on swoją czynność od uzupełniającego 
wyboru trzech członKów narodowo-politycznej 
komisyi w miejsce zmarłego posła Eppingeia, 
oraz w miejsce posła Reichelta i księcia Thuna, 
z których pierwszy z mandatu do tej komisyi 
zrezygnował, a drugi, oDjąwszy stanowisko na­
miestnika, przestał uyć je j członkiem. Przywódca 
klubu sejmowych posłów czeskich dr Skarda 
już wrócił do Pragi — a w ciągu przyszłego 
tygodnia przybędzie ram także zastępca mar- 
s .ałka krajowego Czech i przywódca Niemców 
w Sejmie dr Urban.

Tak więc do nowej próby ugodowej wszystko 
już przygotowane i niczego więcej już nie bra­
kuje do dokonania tego tak niezmiernie ważne­
go aia carej Austryi dzieła, jak  tyiKO —  doDre.i 
woli do pojednania i pogodzenia się po obu 
stronach walczących. A właśnie tej dobrej woli 
dotychczas jeszcze dostrzeóz nie można. Naj­
wymowniejszym je j obmwem byłaDy skłonność 
i  gotowość do wzajemnych ustępstw na terenie 
kwestyj spornych, a tymczasem obie strony za 
klinają się na wszystkie swoje świętości naro­
dowe, iż z zajmowanego dotychczas stanowiska 
ani w najdrobniejszej mierze zejść niw mogą. 
Jeżeli też za symptomat obustronnego usposo­
bienia w tej doniosłej chwili uważać należy 
głosy tak czeskiej jak  i niemieckiej prasy, w 
takim razie stwierazić wypada, że ta nowa 
próba ugodowa rozpoczyna się pod możliwie 
oajgorszemi auspieyami.

Szczególnie anti ugodowo usposobioną jest nie­
miecka liberalna prasa wiedeńska. Przy czyta­
niu je j enuncyacyj i wywodów w te* sprawie 
odnosi się mimowoli wrażenie, jakoby nie tylko 
pod żadnym  warunkiem ugody nie pragnęła, 
lecz nawet z; każdą cenę z góry przeszkodzićby 
je j chciała. Pierwsze skrzypce w tej antiugodo- 
wej muzyce dzierży naturalnie ,.Neue Freie 
Presse*, która z lubością wprost wydobywa na 
jaw wszvstko, co przemawia przeciwko najdrob­
niejszemu chociaż ustępstwu ze itrony Niem­
ców i w podstępny wprost sposób _ usiłuje .wz­
budzić na nowo całą f u r y ę  szowinizmu niemie­
ckiego. A inne dzienniki niemiewie, nie "  
mnjąc czesko-niemieckich, sekundują je j w tej 
kakofonii ugodowej z wzmagającym się z u. i 
na dzień zapałem

Najgorszą już dla usiłuwań księcia Tliuna 
wróżbą jest ta okoliczoość, że Niemcy wysunęli 
znów na plan pierwszy swoicn postulatów i 
nieodzownych warunków kwe3tyę narodowo 
terytoryaluego rozdziału Królestwa Czeskiego. 
A posuwają się oni w tym K ierunku tak da­
leko, że nawet tak zwaną „małą ugodę", ma­
jącą na celu jedynie chwilowe uruchomienie 
Sejmu czeskiego dla załatwienie bieżących spraw 
samorządu Krajowego, czynią zalezna od zape 
wnienia im językowe terytoryalnej niezawisło­
ści, co w gruncie rzeczy równałoby śię także 
faktycznemu rozdziałowi kraju na dwa odrębne 
terytorya językowe- Ponieważ Niemcom aż nadto 
dobrze wiadomo, żo Czesi na taki warunek ab 
solutnie się nie zgodzą, więc to wysuwanie 
z ich strony na plan pierwszy tegc właśnie 
żądania zakrawa wprost na zamiar prowoko­
wania Czechów.

Braku wszelkiej szczerej chęci do zgody pu 
stronie niemieckiej dowodz; nadto jeszcze fakt 
następujący: Wiadomo, że-bezczynność Sejmu 
czeskiego naraziła Czechy wprost na katastrofę 
finansową. Budżet autonomii czeskiej nie może 
pokryć najuiezbęcimejszych wydatków. Cierpią 
z tego powoau przedewszystkiem nauczyciele 
szkół ludowych czeskich, którzy daremnie wo­
ła ją  o polepszenie swego bytu. Wobec tego je ­
den z posłów niemieckich wystąpił z propozy­
c ją , ażeby sprawę nauczycielstwa wyjęto z kom­
pleksu spraw spornych i zgodnie załatwiono vp 
Sejmie, niezależnie od ugody. Tymczasem wła­
śnie po stronie memiecKicj propozycya ta na­
potkała na zacięty opór i kierujące kola nie­
mieckie słuszne to żądanie wprost zdezawuo­
wały.

Wogóle —  aż nadto widocznem jest, że Niemcy 
radziby przeciągnąć walkę aż chwil1, w której 
dezorganizacya budżetu czeskiego niejako „wy­
głodzi" Czechów i zmusi ich do bezwzględnej 
Kapitulacji. W  tym kierunku nawet padają 
z ich strony nowe groźby. I  tak główny agita­
tor antiugodowy eksminister dr Sehreiner zapo­
wiedział w tych dniach publicznie, że jeżeli 
Czesi nie przyjmą wszystkich postulatów nie­
mieckich, Niemcy nietylko dalej bojkutować bę­
dą Sejm czeski i uniemożliwiać mu wszelką 
pracę, lecz posuną się jeszcze dalej i o d m ó- 
w i ą w o g o l e  p ł a c e n i a  p o d a t k ó w  k r a ­
j o w y c h .  P i asa czeska zachowuje się wobec 
tych piowokacyj względnie spokojnie. Stoi ona 
bez wy jątku na stanowisku, że postulat podziału 
kraju jest dla Czechów ansolutnie nie do przy­
jęcia i jako główny czeski postulat wysuwa na 
plan pierwszy zupełne językowe równoupraw­
nienie obu narodowości w całym kraju. Poza 
tem zajmuje ona przeważnie tylko p0/.ycyę o- 
bronną i ogranicza się do odpierania ataków 
niemieckich. Jedynie radykalne i agraryuszow 
skie pisma czeskie na groźby niemieckie odpo­
wiadają także groźbą — że bez uruchomiania 
Sejmu czeskiego n ie  b ę d z i e  w A u s t r y i  —  
z d o l n e g o  do p r a c y  p a r l a m e n t u .  Zna­
czy to innemi słowy, że i nowy parlament u- 
tknąć może — wobec nowej czeskiej obstruk- 
cyi.

Tak więc obecnie w Pradze ważą się znów 
nietylko losy ugody czesko-niemieckiej, lecz 
taKże parlamentaryzmu austryackiego, a ważą 
się pod możliwie najgorszemi dla rząd j austrya­
ckiego wróżbami.

Rskowfiia franc.-nieiiiiKl(le.
Ambasador francuski Cambon przybył już do 

Berlina, a dzienniki tamtejsze donoszą, że już 
dzisiaj iu a ją  się rozpocząć dalsze rokowania 
francusko-niemieckie. Tym razem obydwie stro­
ny rokujące wypowiadają nadzieję rychłego po­
rozumienia się, zwłaszcza, że gabinet berliński — 
jak  to obecnie stwierdzają dobre źródła — ni­

gdy nie żąaał, ażeby Francya odstąpiła Niem­
com część Maroka. Jeżeli tak jest rzeczywiście, 
to położenie poprawiło się ogromnie, a rokowa­
nia zostały znaczi ie ułatwione 

Doniesienie włoskiego dziennik? „Stampa , 
wychodzącego w Turynie, jakoby Wiochy miały 

miar, po zawarciu ugody pumiędzy Francyą 
a Niemcami, wystąpić także z żądaniami od­
szkodowania w Maroku, nie sprawdza się, na- 

n u st będzie prawdopodobnie Hiszpania czy­
nić Francyi trudności w Maroku. Ale to jest 
sprawa podrzędniejszego znaczenia i nie wy­
wrze ujemnego wpływu na rokowania w Berli­
nie. '■

jab-net francuski pragnie stworzyć jasną sy- 
lnc/ę. j )d. odpowiedzi niemieckiej —  pisze 

jn łurzęuiwy „Temps* —  będzie zależeć dalszy 
przibieg roi ''wań i zawarcie nmowy. Musimy 
wiec ;ibć, że Niemcy życzą sobie uczciwego po- 
.•oznmieaia, jaka  jest'w artość tego porozumie­
nia. i ja k ą  conę ma za nie Francya zapłacić. 
Niemcy murzą pisemnie stwierdzić, co dać mają 
F ra n c ji w Maroku. Dlatego ambasador Cambon 
ta t  dłmgo nie będzie wspominał o Kongo, do­
póki na podstawie niedwuznacznego oświadcze­
nia pisemnego nie będzie wiedzieć, że Francya 
co do Maroka może d jć  zadowolona*.

_ Agencyr Hayasa potwierdza wywody wymie­
nionego lziennika w następującym telegramie: 
„Cambon otrzymał polecenie, ażeby co do Ma­
roka zażądał od Niemiec jak  największej ści­
słości, celem zapobieżenń wszelkim nieporozu­
mieniom na przyszłość. Cambon podniesie, jak 
znaczne odszkodowania daje Francya w kolonii 
swojej Kongo i że tu już jest ostateczno miara 
ustępstw, którą pogodzić możua z godnoścą 
Francyi. K o ł a  p o l i t y c z n e  s p o d z i e w a j ą  
s i ę  r y c h ’ e g o  p o r o z u m i e ń  i a".

Jeżeli nuta Agencyi Hawasa stwierdza, że 
kołs polityczne spodziewają się rycnłego poro­
zumienia, to widoczni e obie strony rokujące zna­
ją  już dokładnie swoje żądania, godzą się na 
nie zasadniczo i mają tylko sformułować je. — 
Oczywiście nie można jeszcze twierdzić stanow­
czo że ugoda przyjdzie do skurku, w każdym 
atoli razie nota powyższa jest pomyślnym zna­
kiem.

Opinia publiczna w Niemczech jest wobec 
Francyi dobrze nsDosobiona, powiedzieć nawet 
można: życzliwia, natomiast żywi wielką nieuf­
ność do An rlii.-Dobitnym wyrazem tej nieuf­
ności jest artykuł, który się pojawił w zeszycie 
wrześniowym znanego czasopisma „ Preussische 
.lahrbucher*, wydawanego przez profesor? bel- 
briicka. Artykuł Ow, napisany przed odpowie­
dzialnego redaktora Daniełaa, kidry otrzymuje 
informj cye z kół politycznych, wskaznje wprost 
na Anglię, jako mocarstwo mącące pukój.

„Jeudi nawet przypuśćmy po Stroniu fran­
cuskiej n ajw ięk szą  pojednawczość — pisze Ba 
niels — to jednak jest jasnem, że nie możemy 
liczyć z całą pewnością na stanowcze załatwie­
nie kwestyi marokańskiej p>-zez obecne loko­
wania. Przedmiot zamiany, równoważący Maro­
ko, o ileby się navet znalazł, wydawałby się 
drogim naszej sąsiadce. Do tej truaności nale­
ży dodać i n t r y g a n c k i e  z a b i e g i  (das in- 
trigante Treiber) n a s z y c h  b r y t y j s k i c h  
„ k j uz yndw* .  :

,Publiczne oświadczenia ministrów angielskicn 
wzbudziły podejrzenie, że gabinet angielki nie 
tylko wysrąpilby przeciwko zajęciu Agadiru, o 
ileby * Niemcy miały podobny zamiar, ale co 
więcej, ze dyplom ata angielska nie cofa się 
przed p o d j u d z a n i e m  (aufhetzen) Francyi 
przeciwko nam, ażeby Librewille nie dostało się 
w ręce niemieckie. Wpływowe przeglądy au- 
gielskie potwierdzają rc podejrzenie, które do­
tkliwie drażni niemieckie uczucia narodowe. Od 
lat kilkudziesięciu wMzimj i czujemy z gory­
czą, jak  małostkowo i nielojalnie poluyka an­
gielska na każdym kroKu występuje przeciwko 
niemieckiej polityce kolonialnej.

„Może oKaże sie rychło, że spiętrzone trud­
ności uniemożliwią ostateczne porozumienie się 
Niemiec i Francyi w sprawie marokańskiej.—  
Anglia na mocy traktatu z Algeciras ma prawo 
m.ęszac się do snraw marokańskich. Anglii mo­
że powiedzieć Francuzom: ‘ „Odstępujcie Niem­
com w Kongo, ile chcecie, ale nie pozwolimy 
na to, ażebyście rewanżowali się w Maroku. Na 
porozumienia się wielkich mocarstw morskich: 
Francyi i Niemiec, mc Anglikom me zaieży. 
przeciwnie Anglia musi dążyć do tego, ażeby 
te mocarstwa rozdzielić. Z tego powodu, a tak­
że z wielu innych przyczyn, trzeba będzie stwo­
rzyć może prowizoryum marokańskie.

„Po traktacie z Algeciras i umowie niemiec 
ko-francuskiej z roku 1909 przyjdzie może do 
skutku trzecie porozumienie, które niebezpieczeń­
stwo wejny o Maroko odroczy znowu na dwa 
lub trzy ja ta*

Jednakże mimo tak pesymistycznych przewi­
dywań kończy Daniels artykuł swój zapewnie­
niem, że takie rav'et porozumienie francusko- 
niemieckie, jak  w toku 1909, nie zaszkodziłoby 
powadze państwa niemieckiego. A gdyby —  po­
wiada Daniels —  powiodło się drplomacyi nie­
mieckiej otrzymać korzystną regulacyę granic 
Kamerunu po przyjęciu iormuły, że Niemcy ma­
ją  w Maroku tylko ekonomiczne interesy, Fran­
cya zaś ekonomiczne i polityczne — to wynik 
tak byłby dla Niemców pożytecznym.

Ja k  widzimy więc, zarówno po stronie Fran­
cyi, jako też i Niemiec jest uspobieme poje­
dnawcze. Jeżeli Anglia nie wystąpi ze swe jem 
„VBto*, można Uczyć na pomyślny wynik roko­
wań w Berlinie. .

N i e p o p r a w n i .

Polacy, ratując Księstwo Cieszyńskie przed 
wynarodowieniem, nigdy nie mieli na celu wal­
ki z Czechami. Inne były i są powody, dla któ­
rych Śiąsk ma wielkie znaczenie dla Polaków. 
Księstwo Cieszyńskie dotyka Galicyi, Moraw i 
Śląska pruskiego i stanowi jedyny łącznik po­
między temi ziemiami. Jest. zarazem tamą prze­
ciwko dalszemu pochodowi Niemców na zachod­
nią część Galicyi. Z cliwiią zerwania tej tamy, 
zalew germański, potężnie wsparty przez sąsied­
nie Prusy, zagraża poważn.e najbliższym oko- 
licom Krakowa, a nawet i samemu miastu. —  
Niemcy wyciągają ręce po zachodnią Gaiicyę. 
Prze; a Zające postępy ge manizacyi w Białej i 
w je j okolicy, opanowanie przemysłu i nieda­
wno od.;rytych tere ć .r  węglowy cn w  zagłębiu 
KraKowskiem przez Niemców, są ja sk ra w y m  te­
go dowodem. Wzmacniając polskość na Śiąsku 
Cieszynsk.m, ouózniają , utrudniają Poiarn Niem­
com inwazyę do Galicyi.

Wiedzą o tem dobrze Niemcy, to tez  rozwi­
ja ją  całą swoją energię, by nie dopuścić do od­
rodzenia polskości na Śląsku, ny Śląsk niQ nył 
oddanym nigdy prawemu właścicielowi.' Śląsk 
stanowi dla Polaków kresy zachodnie. Całość 
nigdy w  środku nie jest narażone na takie 
g.ożue niebezpieczeństwo, jak  na grauicacb —  
A kulturalnie nie przestaliśmy, ani przestać 
chcemy ze Śląskiem stanowić całości 7  tej ca­
łości uronić nic nie możemy, a raczej nie po­
winniśmy, bo tracąc lekkomyślnie śiąskie kre­
sy na rzecz Niemców, zbyt wielebyśmy prze­
kreślili w bistoryf odrodzenia naszego i w całości 
nadziei naszych, zbyt lekkomyślnie osłabilibyśmy 
nasze granice.

Inaczej na naszą pracę tamtejszą, zapatrują 
się Niemcy, oraz Czesi. C j ostatni obecnie zu­
pełnie niczem nie różnią się stanowiskiem wo­
bec sauiuobronnej pracy śląskich Polaków. —  
Każdą polską szkołę ludową w zagłębiu ostraw- 
sko-karwińskiem, g lzie się toczj zaciekły spór 
czesko-polski w  kilkunastu gminach na tle szkol­
nictwa, uważają za groźny zamach na ziemię

Korony czesk b j, ja k  zowią Śląsk  Cieszyński i 
każda akcyę p ilską, zm ierzliącą do utrzymania 
polskiego szkolnictwa oceniają tak, Jak  ją  oce­
n ia ją  pizywódcy „Nordmarku*, redaktorzy „S.- 
lesii" cieszyńskiej lub wszelkie niemieckie „Yer- 
bandy" w Opawie.

Smutnym dowodem, że tak je s t  i że czessa 
prasa obecnie stale i system atycznie pisze nie­
prawdę o Polakach śląskich, są na przykład 
ostatnio przeliczne je j  aitykuły  z okazy wie 
cu, ja k i się odbył w Zakopanem w sprawie 
niesienia pomocy Macierzy. „Polsuie niebezpie­
czeństwo", „Polski najazd na Śląsk czeski", 
„Galicyanie-Polacy maszerują na Śląsk* —  n a­
w et takimi tytułami alarm ują czeskie pisma 
swoich czyteln’ków, by przedstawiając następ­
nie ter deLcyjnie rzec całą, zmusić ich do tern 
większej ofiarności na cele szkolnictwa czeskie­
go na Śląsku.

Stąd na przykład „Liduw? Nowiny", stre 
ściwszy ca łj przebieg wiecu zakopiańskiego 
tak  piszą dalej: . '  s

„W iec zakopiański dowodzi, że Polacy uwaiajn 
śląską walkę za sprawę całego ich nirodu i z całą 
siłą obecnie chcą wtargnąć na czeski Śtysk. W iec 
ten był hasłem do bezwzględnej i ostrej waiki 
Polaków z Ozecbami śląskimi. Miał on i praktycz­
ny reznltat. Polacy rosyjscy 1 poznańscy, którzy 
wiedzą, co to je s i  narodowy ncisk, a którzy uwie­
rzyli, że Polacy śląscy żyją w takich samych wa­
runkach, ja k  I oni, otworzyli dla Macierzy na 
miejsca swą hojna dłoń, a w najbliższym czasie 
otworzą w Poznania W arszawie komitety dla 
zbierania funduszów na cele Macierzy. Cześ* uczulą 
na 8W0j  )j skórze rezultaty zgromadzenia w Żako 
panem. Niemców zostawią Eolacy w spoaoja, za t» 
uderzą z całą siłą  na Czecnów Nawet poznańscy 
Polacy popierać będą pośrednio hakatyzm niemie­
c k i... !

„Polacy, zwalczając Czechów śląskich, otw ierają 
drogę Niemcom. Zwracamy uwago na to najzym  
rodakom z Kiolestw a Czeskiego informowanym fał­
szywie, zwłaszcza przez „Narodni L is ty * , które 
nie doceniały akcyi Polaków ćląskick i  które s n  
domagały bierności n?szej aoy na tem nie ucier­
piała siowiańska wzajemność. T a  jednak ns^ać po­
winien słowiański sentymentalizm, tu czeski naród 
bronić się powinien przeciw temu najazdowi z całą 
siłą.

„Polacy uważają, ja k  wyżej wspomnieliśmy, spra­
wę ś^sklch braci za rzecz całego narodu Niem­
ców pozostawiają oni w spokojn, a a i c y ę  s w o ­
j ą  p r o w s d z ą  t y l k o  p r z e c i w  n a m .  Jesb 
obowiązkiem csłego uaroou stanąć w obronie uci­
skanych przez Polaków śląskich Czechów, B  ;dzl( 
to wprawdzie w sprzeczności z zasadami neo 
slawizmn, będzie to przeszkadzać koalicyi nie- 
miecdo-poisko-czBskiej w Wiedniu, ale to je s t na 
szym naturalnym obowiązkiem.
1 „Zresztą —  kończą „Lodowe N iw iny* —  nas 

to postępowanie Polaków nie boli; wyleczy nas 
cylko z sentymentalizmu, na który chorowaliśmy, 
ile razy szio o Polaków I ułatwi pokrzyżowanie 
poissich planów*. Sjfw

T y le  ,.Liduve Noyiny*. T o  samo zupełnie p i­
szą inne pisma czeskie z „Nar. L istam i" na cze­
le. Nie trzeba dodawać, że przewrotność tych 
artykułów b ije  w oczy W  gminach spornych 
czesku-pol. niema w polskich szKoiach stanowczo 
a n i  j e d r e g o  d z i e c k a  c z e s k i e g o .  Są  to 
dzieci prawie wyłącznie em igiantów  g a l i c y j -  
i k i ( k. Alarmowanie zatem czeskiej opinii w 
długich artyl ułach i przedstawianie akcyi pol­
skiej, by polskie dzieci chodziły do polskiej 
szkoły, jak o  zdradę słowiańską, najazd na Cze­
chów oraz popieranie niemczyzny, je s t  celowym 
zorganizowanym fałszem, je s t agitacyjnym  hum- 
bugiem, obliczonym na nieznajomość stosunków 
ze strony czytelników. Gdyby Polacy zwinęli 
swoje szkoły prywatne w Bogumiuie, Dziećmo- 
rowicach, Pietwałdzie, Polskiej O straw ie, Mor 
Ostrawie, W itkow icach i  t. d. i  t. d., tak, ja k  
sobie tego życzą Czesi, to tysiące dzieci polskich

E. ZORJAN.

tf! KRÓLEWSKA
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z czasów W łaaysiaw a Jag.ełły.

21 (Ciąg dalszy.)

Gosławieki rozkaz już dał. Ronie k  5
—  Dobrze więc —  rzekł Odrowąż ■ ale J  

Maciek z nami!
—  Nie kawał dregi wam towarzyszyć hę^ę, 

bym -iości rozruszał, bo mi już gnić zaczynają, 
ale do Łańcuta nie. Nie śmiałbym Doda eść oczu 
Ra iaui^ kasztelanową.

Puścili siij kłusem.
Światła jeszcze dość było, droga gładka, po 

błocie wyschlem ujeżdżona, rzemienna, że jeno 
się po niej ścigać. Konie, j ;  k w icher, z jakąś 
rozkoszą gnały, aby krew, od długiego stania 
zastygłą, rozegrzać.

Zenowicz gnał przodem, ponary, jakby go ja ­
kaś siła ciągnęła. Odrowąż tuż za nim mknął. 
Maciek to przystawał, to icł doganiał; rozko­
szował się ruchem i często dla zabawki kołem 
zataczał.

* zasu nie liczyli. _ '* ... „ 1 \ -ą
Ściemniało się już zupełnie.

Gosławicki opamiętał się.
Dał znak Jankowi, ten nieznacznie dwóch in­

nych pachołków powstrzymał. Przystanęli na 
chwilę, potem nieco z drog: zboczyli, na mały 
lasek natrufi'i i przy nim nrzystanęli.

Tętent głuchnął coraz bardziej, aż w ciszy 
nocnej zupełnie się rozpłynął.

Jakoś strasznie smutno uczyniło się Maćko­
wi. Taki czuł się osamotniony, bezużyteczny, że 
sam nie wiedział, co począć.

Doganiać towarzyszysz?!
Za nic! Pognali, bo wiary im w sercach bra­

kło. On ją  m1 ił Dostoi, póki rani kasztelanowa 
nie powoła Za je j rozkazaniem z Gosłowic aż 
tu przybył. Doczeka, aż mu znak da, co czynić 
powinien.

Maciek hardą duszę miał, a głowę jeszcze 
hardziejszą, pełną fantazyi, która mozeby nie 
raz i do zawadyactwa dowiodła była, gdyby nie 
dobre serce, co się zawsze w porę odzywało. 
Chwytał pojętnie rozum ludzki, poznawał się 
na iim łatwo, ludźmi -ormmymi nie pomia­
tał —  ale nrzed nimi pokłony bić, od tego był 
d-leki Wspominał o oddzielnych rozumnych 
czynacB, ale choćby ich kto i setki wykazać 
mógł; jeszczeby mu Maciek czasem przymówił 
i s l ó jó  własnego rozumu w niewolę by mu me
oddał. , v ’ ' , i

Czemu przed panią kafctye.auową bezwzj 
nie się korzył, czemu w je j rozun za’ . 
cie wierzył, tego b.y i sam pow redzie ni mógł. 
Znał je j życie jeozcze za nieboszczyk kaszte­
lana, podziwiał stateczność, roznm, dobroć, za­

cność w życiu rodzinnem; i w czasach wdowień­
stwa nie raz ją  spotykał i yueluie je j przywią­
zanie do dzbci znał i brak zupełny płocbości 
wychwalał. Ale czem go zupełnie zniewoliła, 
czem przekonała o tem, iz wielce rozumną jest 
i w każdym czynie nią będzie —  sam nie wie­
dział. C z u ł  jeno, żemusi się przed nią korzyć, 
że musi je j ufać zawsze i we wszystklem. Było 
to w nim takie saar. ak kochanie dla Kacnny. 
Ktokolwieaby uczynił tak  samo jak  pani łań­
cucka w tym lub owym wypadku, uznałby, wy­
chwalał każdy czy z osorna, ja k  w ychw m ł 
oddzielnie pierś, głowę, pięciny, zad Lonia do- 
breg chowu ale przed panią Granowską 
zamyka! oczy, a wewnątrz grzmiał mu leden 
głos tylko: w i e r z ę !  J

Nudno mu tu strasznie pod lasem było 
Konia h k k 0 w boki trącił, ku drodze skie­

rował i wolno jechać począł w tę stronę, z któ­
rej 11 zybył.

Wlókł się leniwie, -by  czas zabić.
Noc była pogodna, cicha, gwiaździsta, prawie 

jasna.
Nagle kouie zarżały. Gosłowicki uszu nad­

stawił. Jak ieś dudnienie głucne ku niemu bie­
gło. Rosło, mocniało. Towarzyszyło mu coraz 
wyraźniej uderzenie kopyt końskich.

Jeszcze'chwila, a poznał, .ż wprost ku niemu 
pęazl jakiś jezdny orszak.

Dwóch jeźdźców na pizodzie waliło z kopy­
ta, za nimi grzmiaia duża kolebka w sześć kom 
zaprzężona, potem zuowu dwóch konnych.

Gnali jak burza.

— Z drogi! — huknął głos gruby, rozkazujący.
— Z m! — odkrzyknął Gosłowicki.
— Z drogi, do stu piorunów! — huczał tam 

ten,
—  Pogański synu, uciekaj bo cię rozsiekę! 

Ty mnie, urodzonego i ryceiza śmiesz pioruna­
mi straszyć, a niedoczukanie twoje! —  szablę 
z pochwy wydarł i już do natarcia skakał.

—  A kto żeś to taki aużv, że ci z drogi 
zstępować mamy na własnej ziemi

Gosłowicki aż się zapieiiił ua przymówkę i 
wrzasnął:

—  Z pauów Godziembów na Gosławicach 
par jestem, a jakom duży, zobaczysz kiedy twą 
„arszywą gębą piasek u nóg moich żreć ; bę­
dziesz.

Ju ż  się ich konie łbami starły, gdy i koleb­
ka zatrzymać się musiała i głowa jakaś z mej 
się  wychyliła.

—  Pan Maciej!
— Pani kasztelanowa! .

Zia mną. za mną, w skok! — zawołała. 
Goałowicki jednem szarpn:ęcieni tręzli konia 

w bok rzucił, drogę orszakowi dął, rumaka na 
zadzie okręcił i  w lot się puścił za kolebką. 
Jan ek  i pachołcy za nim

Wichrem pędzili.
Kolebka aż dudniała, ale koła miała rozsta­

wione szeroko i do wywrotu nie łatwa była.
Fory sie z koni poganiali, a konie rwałyr jak ­

by wczoraj z tabunu wzięte.
Drogę znać muszli dobrze, bo ni raz ni o 

kamień, m o pień żaden nie zawadzili.

Gosłowicki n ic m iał czasu [myśleć o spotka­
niu.

Koniarz był wielki, zuchowaty, więc też celą 
uwagę jego skupiła ta jazaa, taKa wichrowata, 
a taka świadoma, taka szybka, a taka przy 
tem pewna, że i podziwiał zarówno konie, jak  
jeźdźców i dech ni u samemu zapierało. Nie my- 
ślał czy potrzeba, ale często dodawał swemu 
rumakowi bodźca, jahoy lękając się, by uia 
odstał od tamtych. I  często się oglądał, czji je ­
go pachołcy zdążają.
i — Ależ konie! —  myślał — ależ jeźdźcy 1 

Kiep będę, jeśli jednego takiego biegacza na 
rozpłoóek nie uproszę! Zapomniał o , swym 
wzroście, zdawało mu się, że powietrza, co się
przed nim rozdzierało, zawadza, więc położył 
sit; na kulbace, aby koniowi lżej było i gna? 
tak, jakby był przywiązany dc kolebki,

Rozkosz ogromna go chwytała, ogarniała;
rozpływał się w niej. Nie odstawał od tamtych 
ani na piędź!

—  Chryste! —  myślał, — żeby tak na wro-, 
gs! Bez kopii, bez szabli, otpoproscu kopytami 
na bigosby stratowali i nawet święci na tam­
tym świecie nie d ob ilib y  członków. W  duszy 
śmiech go poryw-ł! Jedna noga łian=a, draga 
Michla, prawica Fryca, lewa ręka Wolfa, a 
głowy, cho< wszystkie gwiazdy zaświeć, nie 
znajdziesz, chyba końsk. czerep przypraw i tak 
na sąd ostateczny stawaj 1 (C. d. n.).
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skazanych byłoby przecież na w ?naro łowienie 
Xr szkołach memieckich i czeskich. A takiego 
..harakiri" nikt od nas nie może wymagać — 
Polacy stav iają szkoły tylko dla Polak3w, cze­
skich dzieci do nich nie przyjmują. Jest to ja- 
fnem dla każdego, tylko nie dla tych dzienni­
karzy czeskich, którzy nie mogą zrozumieć, że 
musimy bronie, dzieci polskich przed wyuaroao- 
n ieniem ze strony zarówno niemieckiej, jak  cze­
skiej. - - * ■ -

S P M  B s M e n a  h r .  lianSiEEfii-
I I .

Ostatnie chwile ofiary.
O ostatnich chwilach życia Stanisława Chrza­

nowskiego, które popizedziły zabójstwo, śledz­
two przyniosło szczegóły następujące: Dnia 12 
na;a Staoisław Chrzanowski wyszedł, jak  zwy­
kle, c godz. 8 m. 20 rano, z domu rodziców 
przy uh Włndzimierskiej nr. 10 do szkoły Wró­
blewskiego, mieszczącej się przy ul. Z łrtej nr. 
58, i powrócic miał do domu okuło godz. pół 
do trzeciej po południu. Powracając o godz 2 
m. 15 oo uijuńczonych lekcyach do domu roz­
mawiał wesoło z kolegą swoim Dziembowskim, 
p czem pożegnał się z nim na rogu Zielnej i 
Wielkie., i poszedł sam już w kierunku ulicy 
Marsepffkcfwsktej. Na rogu Złotej i Marszałkow­
skiej do idącego podszedł, jak  zauważyli po­
stępujący za Chrzanowskim nauczyciel®, jakiś 
nieznajomy im mężczyzna, z opisu podobny do 
nieznajomego, który wynajmował pokoje nr 1 
i  2 n Zawadzkiego. Nieznajomy ubrany był, 
jak  zauw »żyli świadkowie, dość niedbale, jak ­
by tylko co przybył z podróży. Podszedłszy do 
Chrzanowskiego i przywitawszy się, zaczął z 
nim & czems żywo rozmawiać, puczem obaj za­
wrócili i poszli znowu ul Złotą w Kierunku 
szkoły Wróblewskiego. Przechodzących ulicą 
Złocą, niedaleso od szKoły Wróblewskiego, wi­
dzieli także koledzy Chrzanowskiego, którzy 
zeznali, że nieznajomy o czemś żywo rozpra­
wiał, >odc t: g.Jy Chrzanowski szedł zupełme 
spokojny, świadkowie ci zeznają, że nieznajo­
my był w monoklu. Od tej chwili nikt jnż 
Chrzanowskiego, ani koledzy, ani krewni nie 
widzieli więcej. Tegoż dnia mięazy godz. 2 i 
pół a trzecia po południa zamieszkała w poko­
jach umeblowanych Zawadzkiego Małgorzata 
tindf'”, wychodząc z bramy domu nr. 112 przy 
Bi. Marszałkowskiej, gdzie m eszczą się te po­
koje widziała wchodzących w bramę jakichś 
dwóch mężczyzn, jeden wysokiego wzrostn, lat 
około 35, którogo twarzy jednak widzieć do- 
bfze nie mogła, a drugi w mundurze uczniow­
skim, lat około 17, średniego wzrostu, z ruda­
wymi włosami i odstającymi nieco uszami, sło­
wem z opisu podobny zupełnie do Stanisława 
Chrzanowskiego.

Pierwsze poszlaki.
Mężczyzną, który podszedł w dniu 12 maja 

do wracającego ze szkoły Chrzanowskiego był, 
jr k  stwierdziły władze śledcze, hr. Bohd&n Ro • 
likier, ożeniony z rodzoną siostrą Stanisława, 
Ksawerą. n zamieszkały stale w majątku swo­
im w powiecie hrubieszowskim w gub. lubel­
skiej. Hr. Roniki»r bywał częstym gościem w 
Warszawie, rodziców żony jednak nie odwie­
dzał, a to z powodu nieporozum ień natmy ma- 
teryalne’ na tle posagowem. Po ujawnieniu za- 
bobowa Chrzanowskiego brat jego Ja n  zawia­
domił lelegraficzn.3 o wypadku hrabiego, który
ocze nwanr był w W arszaw ie  pociągiem  ko­
walskim w dniu 16 maja. Naczelnik wydziału 
śledczego Kowalik wziął ze sobą kolegę Chrza­
nowskiego Mouica. który w dniu 12 maja wi­
dzi ił nieznajomego, przechadzającego się z za­
bitym po nl. Złotej, i wskazawszy mu na dwor­
cu przybyłego hr. Ronikiera, zapytai, czy po­
znaje w nim owego nieznajomego mężczyznę. 
Monie oświauczył, że przyoyły pociągiem naj­
zupełniej jest podobny do owego męzczyzny, 
którego wiuział z Stanisławem Chrzanowskim 
po wyjścia jego ze szkoły. Zeznania te po­
twierdził raz jeszcze z całą stanuwczoscią, gdy 
go skonfrontowano z Romkierem w wydziale 
śledczym. Skonfrontowanie hr. Eonikiera z in- 
nerm także osobani, które widziały Chrzanow­
skiego, spacerującego z nieznajomym, dało te 
same wymki. Zawadzki, skonfrontowany z hr. 
Ronikierem, oświadczył bez na. mniejszego wa­
hania z całą stanowczością, żt» pozna e w nim 
owego mężczyznę, który w ciągu miesięcy osta­
tnich zajmował u niego pokoje pod nazwiskiem 
Stanisława Chrzanowskiego. Badania daktylo- 
skopijne odcisków palców n» zanopconem szkle 
ampy, znalezionej w pokoju, w którym doko­

nane zostało zabójstwo, przeprowaizone przez 
specjalistę daktyJoskopa, Michała Żabczyńskie­
go, stwierdziły również z całą stanowczością, 
na jaka pozwala ta gałąź nanki, że odciski te 
pochodziły od palców kr. Eonikiera.

Dalsze śledztwo.
Dalsze śledztwo potwieidziło zeznania Za­

wadzkiego i Sumińskiego, że pokoje nr 1 i 2 
wynajmował właśc.wie hr. Ronikier i że on oso­
biście je  urządzał i obijał dywanami. Znawcy 
pisma, porówna wszy przekazy, któremi na imię 
^awa^zkiegu przesyłane były dwukrotnie na­
leżności za w ynajęte pokoje, z charakterem pi­
sma hr. Ronikiera, doszli do przekonania, ze 
przekazy te pisane były niewątpliwie ręttą Ro­
nikiera. To samo stw.erdzone zostało także co 
do listu w żałooce; obwódce, znalezionego przy 
zabitym. Wreszcie kupcy z ul. Bagno, handlu­
jący dywanemi, zeznali, że dywany, któremi 
obite były drzwi w pokojach m ‘bblowuaych, a 
które, jak  stwierdziły zeznania Zawadzkiego i 
£ Umińskiego, przyniesione zostały prze* ńr. Ro­
nikiera, nabył u nich znany im osobiście hr. 
Bohdan Ronikier.

Z zeznań Zawadzkiego, stwierdzonych na­
stępnie przez władze śledczą okazało się że hr. 
Ronikier usiłował wynaiąć w Warszawie Jrnąie 
jeszcze mieszkanie w jaknajściśłejszej tajemnicy. 
Zarządzający hotelem Lipskim przy ul. Bielań­
skiej, Pauiorkowsbi, oraz portyer hotelowy ze­
znali że mniej wi®cej na miesiąc przed zabój­
stwem Chrzanowskiego zjawił się w kancel iryi 
hotelowej jakiś nieznajomy mężczyzna, który 
wyraził chęć wynajęcia dwóch połączonych ze 
eebą pokojów „na tydzień, a może na miesiąc1*. 
Nieznciomy dc lał, że nie chodzi ma ani o cenę 
an. o orządzen;e pokojów, może ie bowiem -ume­
blować własnemi meblami, i że zależy mii głó- 
włie na tem. ażeby miał zapewniony zupełny 
spokój i żeby z wynajętych pokojów nie było

drzwi do innych numerów. Jak o  niezbędny wa­
runek jednak nieznajomy postawił zachowan e 
najściślejszej tajemmcy, przyczepa zażądał, aże 
by narząd hotelu nie meldował w księgach ho­
telowych ani jego, ani drugiej osoby, która do 
n.tgo przychodzić będzie na schadzkę, dodając, 
że stale mieszka w Warszawie, że więc jest jnż 
meldowany, że ma zamiar przychodzić »d czasu 
do czasu do wynajętych pokojów w ciągu dnia, 
między godz. 4 a 8, i że nocować nigdy nie 
będzie. Paciorkowski prosił Lieznajomego, ażeby 
przynajmniej przyniósł świadectwo rządcy swe­
go, że jest już w Warszawie meldowany, nie- 
znammy oświadczył jednak, że jest to bezwa­
runkowo niemożliwe, nie może bowiem Djawnić 
nazwisk osób, któfe do niego będą przychodziły. 
Ażeby skłonić Paciorkówskiego do ugodzenia 
s>ę na proponowane warunki, oświadczył ma w 
końcu, że jeżeli mu pokoje wynajmie, to z pe­
wnością nie pożałuje. Paciorkowski nie dał się 
jednak namówić, i nieznajomy odszedł, nie wy- 
nająwszy pokoi i nie ujawniwszy nazwiska swe­
go. Skonfrontowani z hr. Rcnikierem rządca ho- 
tela Lipsk ego i portyer poznali w nim z całą 
pewnością nieznajomego, który traktował o wy­
najęcie pokoi.

Przygotowania da zbrodni.
Że hr Ronikier jeszcze na dwa lata przed 

dokonaniem zabójstwa robił przygotowania w 
Warszawie do jakiejś tajemniczej sprawy, którą 
skrzętni! ukrywał przed otoczeniem, a do któ­
rej potrzebny mu był pomocnik, na wszystko 
przygotowany i niecofający się przed niczem, 
dowodzą zeznania posłańca miejskiego w Lu­
blinie Dymitra Dziadzika. Świadek ten opowie­
dział co następuje: Pewnego wieczoru —  mniej 
więcej w sierpniu 1908 rokn, hr. Ronuier, zna­
ny mu osobiście od szeregu lat, zawołał go na 
ulicy do siebie i rozpoczął z nim pogawędkę. 
Szh ta *  razem rozm&uemł ulicami, aż znaleźli 
się na krańcach miasta. W tokn rozmowy Ro­
nikier oświadczył, że Dziadzik mógłby z ła­
twością zarobić 600 rubli i zabezpieczyć sobie 
starość, gdyby się zgodził oddać się do znpeł- 
nego jego rozporządzenia i jeździć z nim za­
równo na, wieś ja k  i do Warszawy. Gdy zaś 
Dziadzk odpowiedział, że stan zd.owia nie po­
zwala mu na przyjęcie pro pozy cy i tej, Ronikier 
prosu go o wystukanie mu „ze sfer podejrza­
nych" jakiegoś osoonika, któryby zgodził się 
oddać mu się zupełnie, jeździć wszędzie, dokąd 
go Ronikier weźmie lnb poszle, któryby znał 
doDrze Warszawę, umiał dobrze zapamiętać twarz 
wskazanej osoby, potrafił samodzielnie układać 
Usty i telegramy, który nie bałby się broni i 
w razie jakiegoś wypadku potratił „czmychnąć 
za granicę**. Z  a wyszukanie osoby takiej Roni­
kier przyrzekł hojnie wynagrodzić Dziadzika, 
na co mu jednak osobnik taki był potrzebny, 
bliżej nie objaśnił. Dziadzik przyrzekł Ronikie- 
rowi, że będzie się starał spełnić dane pulece- 
nie, przeć dłuższy czas jednak me widział go 
wcale, a później Ronikier nie ponawiał już roz­
mowy na ten temat.

W  tym samym mniej więcej czasie w 1908 
roku, Ronikiera interesowały Dardzo objawy, na 
podstawie których odróżnić można zabójstwo 
od samobójstwa oraz stwieidzić sposób zabój­
stwa. Prowizor farm acji w Lublinie, Aleksander 
Krotkę, zeznał, że pewnego raz i spotkał Roni­
kiera na dworcu lubelskim, rozmawiającego ży­
wo 7; oficerem  straży  ziem sk iej. Rozm ow a to-
czyła się najpierw dokoła nieszczęśliwego wy- 
padKu z obywatelem miejscowym, Swieżawskim, 
później jednak Ronikier skierował ją  na temat 
ogóln ie jszy  i  zaczął szczegółow o rozpytyw ać 
oficera, w jak i sposób można odróżnić samo­
bójstwo od zabójstwa i jak  prędko następuje 
śmierć od kuli, a jak  prędko od uaerzenia lassą. 
Inforaacye te potrzebue mu są, jak  zapewniał, 
pisze bowiem romans kryminamy.

Służba domowa hr. Ronikiera zeznała, że hra­
bia od czasu zamieszkania w majątku żony 
jeździł do Warszawy bardzo rzadko i to zawsze 
w towarzystwie żony. Na dwa miesiące jednak 
przed zabójstwem Chrzanowskiego wyjazdy stały 
się częstszemi. Teraz jednak Ronikier jeździł 
przeważnie sam, bez żony. Z ks'ąg meldunko- 
wvcn n. p. hotelu Francuskiego okazuje się, że 
Ronikier mieszkał w hotelu tym w pierwszej 
połowie kwietnia 1910 roku, przyczem podał, 
20 przjbył z Sierpca i wyjeżdża również do 
Sierpca. W  pokojach umeblowanych „Versal“ 
przy ul Marszałkowskiej pod nr. 108 Ronikier 
mieszkał 25 i 2b kwietnia 1910 rokn, przyczem 
Dodał, że przybywa z Wilna i wymeldować się 
kazał na wyjazd do tegoż miasta. Właściciel 
tych pokojów umeblowanych, Stanisław Mondel 
zeznał przed władzami śledczemi, że Ronikier 
z początku stanowczo odmawiał pizedstawienia 
dćwodn osobistego do zameldowania i ziożył go 
dopiero na usilne żądanie służby.

W dniu, poprzedzającym zabójstwo Chrzanow­
skiego, jakiś mężczyzna, podobny z opisu zupeł­
nie do Ronikiera, podchodził na nl. Złotej do 
wiacajacych ze szkoły Wróblewskiego kolegów 
Chrzanowskiego, Dziembowskiego i Wilan. o wi­
eża i zapytywał ich o godzinę ukończenia lekcyi 
w klrsie szóstej, w której właśnie był Chrza­
nowski, oraz o godzinę wyjścia ze szkoły. Nie 
znajomy ten, dowiedziawszy się, między innerni, 
od Wilamowicza, że Chrzanowskiego w dniu 
tym nie było w szkole, zapytywał go o postęny 
Chrzanowskiego w naukach, dodając, że go one 
interesuj?, cnce bowiem donieść o nich rodzi 
com Chrzanowskiego. W dalszym ciągu rozmo 
wy nieznajomy prosił Wilamowicza, ażeby na­
mówił Chrzanowskiego, żeby nazajutrz koniecznie 
przyszedł do szaoly, przyczem d w okrutnie za 
pytywał co do godziny, w której Chrzanowski 
wyjdzie ze szkoły. Wilamowiez odwiedził tegoż 
dnia Ch.zanowskiego w domu i namawiał go, 
żeby nazajutrz 13 maja koniecznie przyszedł do 
szk iły. Po skonfrontowaniu Dziembowskiego 
i Wilamowicza z Ronikiarem, obaj oświadczyli, 
że io?n iją w njm nieznajomego, który z nimi 
rozmawiał ?a  ulicy.
, ^ zeznań Dziembowskiego i Wilamowicza 

okazuje się dalej, że nieznajomy, który do nich 
podchodzi na u Z łotej, pierwotnie pragnął do­
wiedzie* się, o której godzinie kończą się lek­
cy e tego ma t- j .  12 maja w klasie 6 i do­
piero dowie a a  szy się, że Chrzanowski nie 
był w dniu tym w szkoli, ją ł rozpytywać o go­
dzinę wyjścia ( Krzanowskiego zo szkoły naia- 
jotrz, t. j .  13 maja. Zezna1 v te zgoane są zu­
pełnie z zeznaniami Zawadfckiefe i Siemińskie­
go, którzy opowiadali, że^mężczyzna, który wy­
najął u nich numery 1 i 2, początkowo miał 
zamiar przybyć do nich we źrodę 12 maja, po­
tem jednak zamiar ton zmienił i przybył do­

piero nazajutrz, 13 maja. łvzypus*.czenie taki" 
lasnnęra Zawadzkiemu i Siemińskiemu ta oko­
liczność, że mężczyzna ten zwykł był rano dnia 
;ego, w którym przybyć miał do pokojów ume­
blowanych, przvsvłać przez posłańca bukiet 
kwiatów z poleceniem umieszczenia go w jego 
pokojach. Tak było i dnia 12 maja. W  dniu 
tym w południe posłaniec miejski przyniósł, jak  
zwykle, bukiet, przyczem oświadczył Zawadz­
kiemu, że pan, który zajmuje numery 1 i 2, 
kazał powiedzieć, że przj jdzie dzisiaj. W dniu 
-ym jednak nikt do pokojów nie przybył. Na­

zajutrz, około południa, posłaniec przyniósł zno­
wu bukiet bzu i oświadczył Zawadzkiemu, że 
„panowie, którzy mieli przyjść wczoraj, przyjdą 
dzisiaj i dzisiaj odjadą". Posłańca, który nosił 
lak ier dnia 12 maj? odnaleźć nie zdołano, na­
tomiast posłaniec, który przyniósł bukiet dnia 
13 maja, oswiaaczył, że dał mu go jak iś męż­
czyzna wraz z poleceniem, które następnie po­
wtórzył Zawadzkiemu. Na zapytanie posłańca, 
jakie nazwisko oddającego powiedzieć ma w po­
kojach umeblowanych, nieznajomy odpowiedział. 
„Chrzanowscy**. Po skoncrontowaniu ł  Ronikie- 
rera, posłaniec l I j  mog- w nim poznać mężczy­
zny, który mu dawał bukiet i oświadczył, że 
sobie nie może pizypomnieć, jak  ów nieznajo­
my wyglądał.

Ronikier wobec zabójstwa.
. Gdy po ujawnieniu zabójstwa znajomi infor­
mowali się n rodziny zabitego, a więc i u nr. 
Ronikiera co do charakteru i usposobienia Sta­
nisława Chrzanowskiego, Ronikier dawał o za­
bitym wręcz sprzeczne iaforiu&cye z tem, co 
mówiła reszta rodziny. Tak np. Pawłowi Gór­
skiemu opowiadał, że Stanisław Chrzanowski 
ujawniał zawsze wielk. temperament wobec ko­
biet, że przed bratem i siostrą skarżył się nie­
raz na to, iż rodzice obchodzą się z nim bar­
dzo snrowo i nie dają pkniędzy, których wi­
docznie duzo potrzeuował. Temuż Pawłowi Gór­
skiemu Ronikier opowiadał o rozmowie swej 
z sędzią śledczym. Mówił więc, że sędzia wyra­
ził przypuszczenie, iż  zabójstwo dokonane zo­
stało kastetem, gdy jednak on, Ronikier, wyra­
zu zdanie, że Chrzanowsl i zabity został praw­
dopodobnie t. zw. „laską zakopiańską", sędzia 
zgodził się z tem przypuszczeniem. W  rzeczy­
wistości jednak całe opowiadanie to było kłam­
stwem, Ronikier bowiem nie prowadził w spra­
wie tej żadnej rozmowy z sędzią śledczym, któ­
ry pizesłachiwał go po raz pierwszy w dniu 21 
meja, juz po nocagnięciu go do odpowiedzial­
ności jako podejrzanego o zabójstwo i po wzię­
cia pod stiaż. Naczelnikowi wydziału śledczego 
oraz referentowi wydziału tego Ronikier opo­
wiadał, że Chrzanowski był zepsutym młodzień­
cem, że znał bardzo dobrze kobiety, które nań 
wywierały wielki wpływ, że odwiedzał częoto 
teatry i kinematografy i t. p.

W  nocy z 18 na 19 maja Ronikier zaprosił 
do siebie telefonicznie referenta wydziału śled­
czego, Kurnatowskiego, oświadczając, ze pragnie 
z nim pomówić o zabójstwie Chrzanowskiego. 
Gdy Kurnatowski na wezwanie to przybył nie­
zwłocznie do hoteiu, Ronikier radził się go naj­
pierw, co ma czyuić wobec wyrażenia przez 
dzienniki podejrzeń co do udziału w zabójstwie 
trewnycb zabitego, poczem zaczął szczegółowo 
objaśniać i omawiać zebrane już przez śledztwo 
dane przestępstwa. W  toku rozmowy Kurna­
tow ski w yraził, m ięazy innem i, przypuszczenie,
że Chrzanowski sprowadzony został do pokojów 
umeoiowanych senodami frontowymi, na co Roni­
kier zauważył: „L  kto otworzył drzwi do pokojów 
um eblow anych? W szak  arzw i tam zaw sze zam­
knięte i trzeba dzwonić?1* Gdy Kurnatowski 
z swojej strony zapytał hrabiego, o ja k ;cb 
drzwiach mówi, Ronikier zmieszał się i zazna­
czył, że to niema związku z omaw.aną sprawą. 
Gdy Kurnatowski po dwugodzinnej rozmowie 
zabierał się do wyjścia, Ronikier odprowadził 
go do schodów, poczem ni stąd ni zowąd opo­
wiadać zaczął, że znał dobrze b. referenta war­
szawskiego wydziału Śledczego, Giiina i dodał: 
„Aczkolwiek z panem mało jestem znajomy, 
mam jedaak nadzieję, że pan będzie traktował 
rodzinę Konikierow względnie". Potem uści­
snąwszy Kurnatowskiego silnie za rękę, dodał 
po polsku: „Ukręć pan łeb tej sprawie1*. W i­
dząc się następnie z Kurnatowskim i Kowali­
kiem już po osadzeniu go w areszcie policyj­
nym powiedział do Kurnatowskiego, że c ocze- 
kiwanem aresztowaniu go  wieaział już u siebie 
na wsi, gdy wsiadał do powozu, ażsby jechać 
do Warszawy, na pytanie zaś Kurnatowskiego, 
skąd miał tę w:adomość, odpowiedział, że to 
jego rzecz. Kowalika pytał wówczas, czy  będzie 
poszuk wuna osoba, która kupowała dywany do 
pokojów umeblowanych, przyczem zaznaczył, że 
gdjby on był popełnił zabójstwo, nie byłby 
wtajemniczał w sprawę osoby postronnej. Uspo­
koiwszy się n °co, prosić zaczął Kowalika, aże­
by zapomniał o poprzedniej rozmowie i me mó­
wił o niej w sądzie.

. Przeszłość hr, Konikiera.
W  Sprawie przeszłości hr. Ronikiera i sto­

sunków jego z rodziną żony śledztwo sądowe 
dostaiczylo szczegółów następujących:

Hrabia Bohdan Maryan Wincenty Rouikier, 
nrodził sie dnia 24 sierpnia 1872 roku. Ojciec 
jego, człowiek w podeszłym jUź wieko, umarł 
w 19 miesięcy po przyjściu jego na świat W y­
chowaniem syna zaimowała się matka, Wani a  
z domu Chrzanowska, siostra przyrodnia ojca 
zabitego Stanisława. Gdy syn doszedł do wieka 
szkolnego, matka oddała go do IV. gimaazyum 
w Warszawie i umieściła go na stancyi u pro­
fesora Araszkiewicza, mimo, ż« sama stale mie­
szkała w Warszawie. Stosunki między synem 
a matką były wówcza3 nie bai dzo dobre. Matka 
wspominała nieraz, że taki syn nigdy je j nie- 
wątpl’wie nie sprawi radości, syn zaś zarzucał 
matce, ze daje mu za mało pieniędzy Według 
słów prof. Araszkiewicza, hrabina Ronikierowa, 
dochód roczny której wynosił 3 do 5 tysięcy 
rubli, ubierała istotnie syna tak, że śmiali się 
zeń koledzy. Dążeniem natomiast młodego R o­
nikiera było obracać się w wyższych, najbar 
dziej zamożnych koiach towarzyskich. I  aczkol­
wiek koła te traktowały Ronikiera bardzo zim­
no, a naweo odpychająco, ni 3 przestawał wci­
skać się do nich. Biedniejszych natomiast kole­
gów Ronikier traktował zawsze z jawną pogar­
dą. Wówczas już Ronikier zwracał na siebie 
uwaerę stanowczością charakteru sweyo oraz 
umiejętnością panowania nad som, połączoną 
ze skrytością i Drzebi“głością. Z  gimnazyum 
warszawskiego Ronikier przeniósł si i najpierw 
do częstochowskiego, a następnie do piotrkow-

°uego, po ukończeniu którego kształcił się da- 
le j na uniwersytecie w Dreźnie i w Monachium. 
Drezno opuścić musiał z powodu jakiejś nieczy­
stej sprawki, o którą oskarżano jego i krewne­
go jego Kruszewskiego, i z powodu której stu­
denci drezdeńscy rozesłali do wszystkicn uni­
wersytetów niemieckich ostrzeżenie, ażeby Ro- 
nikierowi . Kruszewskiemu nie ważył si<j nikt 
polawać ręki. Na pytanie Pawła Górskiego o 
bliższe szczegóły sprawy tej, Ronikier odpowie­
dział głucho, że Kraszewski miał jakieś niepo­
rozumienie - na tle romantycznem z gospodynią, 
u która j wynajmował mieszkanie, że jednak on, 
itonikier nic tu nie zawinił. W  Monachium 
Ronikier rozporządzi ł barazo suromnemi funau- 
szami. Marzeniem jego było jednak, jak  opo­
wiadał cytowany wyżej Paweł Górski, dojść do 
pieniędzy, ażeby zając wyminę stanowisko w 
społeczeństwie. W  Owym czasie Ronikier wystą­
pił po raz; pierwszy na niwie beletrystycznej i 
dramatycznej, a  że pierw szj ten występ był 
dość pomyślny, więc zrodziły się w nim na­
dzieje, że na tem polu będzie mógł zdobyć sła­
wę i pieniądze. O literackich zdolnościach swo­
ich Ronikier był równie wygórowanego zdania, 
jak  wogóle o całem posłannictwie swoj’em. Gdy 
pewnego razu Górski życzył mu, ażeby na polu 
drainatyeznem zdobył sobie t e k i  sławę, do ja ­
kiej Sitntdewicz doszedł na polu beletrystycz- 
nem, RouiKur odpowiedział najzupełniej powa­
żnie, że, gdyby zadowolni ć się miał sławą 
SieuKiey icza, to „złamałby pióro i przestał pi­
sać zupełnie".

Po ukończeniu nauk zagranicą Ronikier po­
wróć ł do Warszawy, gdzie w dalszym ciągu 
zajmował się literaturą, pisa- dramaty, z któ­
rych niektóre zostały nawet wystawione, bez 
wielkiego jednak powodzenia, redagował pismo 
humorystyczne „Karyer Świąteczny", niezaży- 
wające jednak; miru w poważniejszych kołach 
azienmkarskich, zajmowało oię bowiem głównie 
plotkami i opisami zabaw prywatnych i publi­
cznych, co zdobyło mn popularność wśród raniej 
jedynie wybrednej publiczności. K o k  liter&cko- 
dziennikarskie, Y.śród których obracał się wów­
czas Ronikier, wyrażały się c nim bardzo u- 
jemnie, charakteryzując go jako człowieka, któ­
ry dis dopięcia celu nie cofnąłby się przed 
żadnymi śrokami Na okres *en przypada naby­
cie przez Rumkiera od ara Herynga zakładu 
inhalatoryjnego. Ronikier nabył zakład ten za 
12 tysięcy rubli, pożyczone od rodziny, której 
wytłumaczył, że jes t to znakomity interes, na 
Którym zrobić będzie mógł grube pieniądze. No- 
wouabywca pragnął j t. imaj więcej wycisnąć z 
nowego przedsiębioistwa, nie robił żadnych 
wkładów, okazało się też wkrótce, ze przy  ta­
kiej gospodarce inhalatorynm przynosić może 
tylko straty. Inhaiatoryum przeszło też nie dłu­
go znowu na własność dra Herynga.

K p y i  g i k i * .

. I f pa ii Jrv, 1 września.

Hudl p ow akacyjny. Od dni kilku panuje na 
krakowauim dworcu kolejowym ogromny ruch. Zwła­
szcza w wieczornych godzinach przywożą pociągi 
setki letników. Po każd; m pociągu* osobowym ca­
ły  dworzec kolejowy zapełniony jest przyjezdnymi.
D o r o ż k a r z e  i t r a m w a j e  n ia  c z a s e m  w s t a n i e
podołać zapotrzebowania gości.

Sąd  przysięg łych  w K rakow ie. Wrześniowa 
kadoneya krakowskiej ławy przysięgłych rozpocznie 
się dnia 4  września i  trwać będzie ao połowy pa- 
ździerniKa. '  -

W yścigi konne w K rakow ie. Jutro, to je s t w 
sobotę, o godzinie 2 30  po połudn u rozpoczną się 
wyścigi konne, nrzą zoue przez 10 pnłk dragonów 
na naszym torze. Program obejinnje 8  wyścigów 
z przeszKodaan, podczas klórycb totalizator będzie 
czynny. —  Dla uprzyjemnienia pobytu, przygrywać 
będą muzyki wojskowe. Bufety na miejscu. Wstęp 
do lóż tylko za okazaniem zaproszenia od komi­
tetu.

Również byłoby wskazanetn, aby studenci, dzieci 
i wogóle nieletni byli pod nadzorem starszych osób, 
gdyż w tłoku łatwo o wypadek.

S to w a rz y sz e n ie  przein. ce ch u  kraw ców  od­
było dnia 28 sierpnia b. r  walne zebranie w sali 
Rady miasta. Po załatwieniu wielu spraw cecho­
wych, dokonano wyborów, które dały wynik nastę- 
pojący:

Prezesem wybrano ponownie na trzy lata p. 
Zygmunta Slemka, zastępcą p. Franciszka Holuba, 
wydziału wybrani pp. CiołkowsKiego Tomasza, Chu- 
lawę Józefa, E islera  Bernarda, Kirscbnera. Maury­
cego, Kasesnika Jakóba, Lieoermano Moj., Moty- 
czyfiskiego Antoniego, Przeworskiego Mojżesza, Ry­
dla Adama, Stnm lera Adolfa.

Przyjętu także do wiadomości z całem uznaniem, 
że wdowa po ś. p. P iotrze Jędrzejowskim złożyła 
100  koron, zaś Adam Rydel, zastępca drmy, doio- 
żył 2 0  koron, celem rozdania dla biednych wdów 

?po krawcach. Kwotę tę podzielono w równych czę- 
soiach między sześć zgłoszonych wdów.

Ze Sportu. W  niedzielę odbędzie się matcb 
footballowy między „W isłą I "  a „Floridsdorfcr 
A thletiksportcleb", pierwszouiasową drużyaą wie- 
deńsitą. „W isła" spotka się z  silnym przeciwni­
kiem, gdyż warunki sportowe wiedensmej drużyny 
są nader nodatnie, o czem świadczy choćby wynik 
ostatiliegu macchu „Fioiidsćorfer A C.“ z „W . A.
F .“ 1 :3 .  W  skład drnzyny wchodzi kilku graczy 
reprezentatywnych, Wobec faktu, że „W isła" do- 
cychczas nie utrzymywała, stosunków sportowych 
z drnżynatni wiedeńskimi, trndno oznaczyć wynik 
choćby w przybliżeniu; tem więc żywsze je s t za­
interesowanie matebem niedzielnym. Początek o g. 
5 po południu. B ilet/  wcześuiei do nabyeia po 
aniżonych cenach w ■ firmie „Auto**, P lac Szcze­
pański.

K rad zlei ski powa. Policya aresztowała 21-let- 
niego Michała Syd^ra, pomocnika handlowegł, za­
jętego w jednym z tutejszych sklepów błaratnych, 
który od dłuższego cze n dopuszczał się systema­
tycznej kradzieży na szkodę nwezo chlebodawcy. 
Przy aresztowanym znaleziono cały magazyn skra­
dzionych przedmiotów.

Wypadek przy pracy, fabryce koronek w 
Prądniku Biały m 18-letniemn robotnikowi Salomo­
nowi Kropfo.yi maszyna porwała rękę w tryby 
i zdarła z ramienia płat skóry. Oliare wypadku 
zaopatrzyło pogotowie ratunkowe.

O kradziona na targu . Fan i Rozenzweigowej, 
kupnjącej dzisia; rano ryby na Dlacu Szczepańskim, 
skradł jak iś małoletni kieszonkowiec pugilares z 
kwotą kilkndziesięcin koron.

N iesum ienny z n a lazca . Onegdaj aresztowane w 
Podgórzu Mlcnała W iśnickiego, dozorcę propinacyj-

n-go, który znalrzi na nlicy walizkę, zawierając^ 
cztery tysiące marek pruskich i zgnnę sobie przy­
właszczył. P o lic ji  ndałc się wyśledzić niesumienne­
go znaiazcę. —  Znaleziono całą goić wkę, którą mu 
odebrano, a W iśnickiego odstawiono pod telegrai.

i& !T x £ f
Z Krynicy. Ostatnie dni głównego sezuun Oioz- 

maicifa nam lwowska nadscenka artystyczno-lite­
racka „U i“. —  Je s t  to kabaret bardzo wytworny, 
z wielką miarą estetyczną w swych piosenkach i 
wierszowej satyrze. Kierownikiem kabaretu je s t hu­
morysta lwowski p, K lew e-W e'tr, doskonałymi wy­
konawcami: dyr. Barącz, Kaliciński, T a ia jer i śpie­
wak o pięknym głosie Freszl, nadto „jedynaczka" 
kabaretu p. Górska. „U ł" wyjeżdża obecnie do Kra 
kowa, gdzie zapbwne spotka go również życzliwe 
przyjęcie. k

W  wielkiej sali Domu zdrojowego w Krynicy 
odbył się onegdaj wobec bardzo licznej publiczności 
odczyt Ja n a  Pietrzycklego, ra  tem at: „Miłość w 
liryce greck ie j". P relek c ję  ilustrowała re cy tac ją  
przekładów P.etrzyckiego z poezyi Safouy i Aua- 
areonta artystka teatru lwowskiego p. Irena Trap 
szo. Bardzo piękne i artystyczna były afisze, z a  
powiadające odczyt Pietrzyckiego, projektu artyBtki- 
malarki p. Bronisławy Rychter-Janow skiej, której 
pozowały jako „w iniety" do afiszów dwie piękności 
sezonu krynickiego p. Czartoryska i p. Bart"szewskp.

Sezon koncertów zamku .ł w Krynicy koncort 
śpiewaka z B erlina p. Langera i  pianisty profesora 
Lipskiego. 1 ■ ' "  1 ”

Nowy 31 sierpnia. (Szkoła gospodyń w iej­
skich. —  Andrzej Lelewicz). -j

Ponieważ budowę szkoły gospodyń wiejskich na­
trafiała u poważne przeszkody, przeto prezes Rady 
powiatowej, p. W ittig, wri_z z Towarzystwem im. 
Kingi, dcprowpdzill do konferencyl z Wydziałem 
krajowym, który w te j sprawie delegował zastępcę 
marszałka krajowego, p. P iłata. Wspólna konferen­
c ja  odbyła się w R i dżie powiatowej; pp.: W ittir- 
Małecki, Skąpski z Brzeznej, Brandys, Mazur, Cią­
głe i inni przedstawili p. marszałkowi wyczerpują­
ce postulaty, a wynikiem obrad była nchwała, iż 
budowę szkoły gospodyń wiejskich należy bezzwło­
cznie rozpooząć. Za konkretne załatwienie sprawy 
należy się p, Piłatow i gorące uznanie,

Dwadzieścia la t mija, gdy z operetką pc kra ją  
wędrował Myszkowski. Dziś śladem jego idzie Au 
drzej Lelewicz. Personal jego, to zespół harm onij­
ny i inteligentny, artyści, pojmujący należycie iw oje 
zadanie, gra więc je s t  zawsze świetną, —  Śmiech 
więc serdeczny rozsadzał salę Sokoła przez całe 5 
dni. Dziś opustoszeje sala Sokoła, a Lelewicz, tak 
serdecznie witany, jako jubilat, wynieść musi wra­
żenie, iż publiczność sandecKa tym ogromnym na­
tłokiem, ja k i zawsze w czasie przedstawień panu- 
wał, także gc szczerze za 30  - letnią ciężką pracę 
uczciła. Trupa Lelewicza wraca 11 września n t  
zimowe leże do Poznaria.

Z Myślenic piszą nam: W  niedzielę dnia 27  
b. m. w cali „Sokoła** odbył sie kabaret artystyczny 
„ChochiiKa" waiszawsko-łódzkiego, z którego częśc 
dechodn została przeznaczoną na wyh.nono domn 
Tad, Kościuszki w Soiurzo. Publiczność wypełniła 
salę po brzegi.

Przyznać należy wykonawcom, że w produkcjach 
i zupietach utrzymano ton przyzwoity.

W  niedzielę odoyło się też w gtuacha jt rn iy  po­
żarnej walne zgromadzenie ochotnicze; otraiy. Prze­
wodniczył p. Ignacy Gorączko. Po udzieleniu abso-
lutorynm zarządowi przyatąpiono do wyborów. Na-
czelnikiem został wybrany 4 9  głosami na 73  gło- 
sującycn p. Gorączko Ignacy, doiycnczasowy naczel­
nik; komendantami wybrano pp. Teodora P ita lę  
i Ja n a  Pindelę.. Do Komisji kontrolującej weszli pp.i 
wiceonrmistrz Józef Swięcb, radni miejscy Chęciń­
ski F ianc. i Gumulak Je rz y ; do rady strażackiej 
pp. F icki i Iskra, do komisyi budowlanej pp. F icki, 
iskra i Stan. Swięch.

Stu zegu d iy  za az. Z Jarosław  a piszą nam: 
Przemyska komenda korpnśua zakazała załodze w 
Jarosławiu uczęszczania do restauracyj, wyszynków, 
ua, nawet do mleczarni. S tałe zaś patrole mają 
dopilnować ścisłego przestrzegania wydanego roz­
kazu, tak, ze od goaziny 6 przyD.era nasze m a oto 
wygląd, jakby w czasie ot ężeria. GęBte ut działy 
żołnierzy przy współudziale towarzyszącej gawi sdzi 
ulicznej, patrolują oez wyjątku wszystkie w, szynki. 
Przyczyną tego szczególnego zakazu je s t zatarg 
przemyskiej komendy z tut. starostwem w sprawie 
zniżenia opłat szynkarskich kantyuiarzom. Kanty 
niarze bowiem, których u nas je s t zaledwie kilku, 
nie mogąc - podołać uiszczaniu - uciążliwych opła. 
szynkarskich, -noszą się z zamiarem z,02onia non- 
aesyj szynkarskich, na razie zuś napoje wyskoko­
we usunęli ze sprzedaży. Skutkiem tego przemyska 
komenda korpuśna poleciła podani? jarosławskich 
kantyniarzy w sprawie zniżenia opłat szynkarssich 
tut. starostwu do pomyślnego załatwienia. Ze zaś 
podania starostwo dotychczas ule załatwiło, komenda 
torpuśna chce terorem starostwo do natychmiasto 
wego załatwienia swych żądań zniewolić,

D efran d acy a  na poczcie. Donoszą z Ropczyc 
W tutejszym urzędzie pocztowym wykryto w tych 
dniach defraudację, którą popełnił ofieyant poczto­
wy P  otrzyk. Przywłaszczył ou sobie list pieniężny 
ua sumę kilkns >t koron. Prze Iti m jednak naczelnik 
urzędu zawibslł gc w urzędowaniu, a to z tego 
pnwo iu, ż j  w kasie podręcznej, Którą on prowa­
dził, wykryto nieporządki. Stało się to dnia 1 4  
u o. m ; dn1a 2 0  ub. m. Pietrzyk w yje-hał z Rop­
czyc w niewiadomym kierunku. Suma zdefraudnwa- 
uych przez niego pieniędzy wynosi około 6 3 0  K. 
Pietrzyk miał zapewue zamiar zwrócić pobrane 
z kasy pieniądze, gdyż niezadługo miał się żenić 
Tymczasem wykryto nieporządki i zasuspenaowano 
go. Sprawę odaano sądowi, za zoiegłym rozpisano 
listy gończe.

W ybór b u rm istrza, Z Sambora donoszą, że na 
wczorajszem posiedzeniu Rady m iejskiej wybrano 
barmistrz-m dra Steuerm-inna. WIceburmiBtizem wy­
brano ponownie p. Hocwaca,

Powiatowa wystawa szkolna odbędzie się w 
Złoczowie w dniach od 13  do 19  październik? b. r . 
Program obejmować Dędzie . następujące działy 
I )  Ćwiczenia piśmienne i- rysunkowe; 2) roboty 
ręczne kobiece szkół miejskich i w iejskich; 3) wy­
roby nauki zręczności; 4 )  środki uzmysławiające; 
5) sadownictwo; ■ 6) warzywnictwo; ■■7) hodowlę 
kwiatów i 8 ) pszczelnlctwo.

Uzdrowisko w Tatarowfe nad Prutem. Z, każ­
dym rokiem przynosi rozwój naszych zdrojowisk i 
uzdrowisk nowe zdobycze. Na zachodzie kraju roz 
wija się cały szereg uzdrowisk pomyślnie i  staie, 
ale i n» wschodzie, a głównie na linii Delatyn- 
'Yoiocbta zaznaczi Bię z roku na rokn coraz więk­
szy rozwój całego szeregu miejscowości klimatycz­
nych i leczniczych. Do roku bieżącego jednakże 
dotkliwie dawał się uezuwać w tych stronach brak 
zakładu leczniczego nu szorszą skalę, któryoy pu.

L a m p y  naftowe, spirytusowe, gazoliuowe. £ > w ie c x n ik f  elektryczne, b e r w i s y  porcelanowe. S z k ł o  
pojedyncze i luksusowe. W a i-o n y , I J g u r y  terracotowe S r e b r o  „Christofla". H e r b a t a  chińska. 
S e r e r i *  stołowy porcel na 6 osób z p ianym  deseniem niczmywalnym o złożeniu sztuk 23 Koron 12.—  

Pam 4tki z Krakowa i przy boty chemiczne dla P Lekarzy.

Krakćw, Rynek gł. 16.
u wylotu ul. Grodzkiej. Teł. 1148.

Na wesela i zebra­
nia towarzyskie wy­
pożycza porcelany  

i szkło-
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uliczności dał możność używania wszelkich w za- 
k.-es lefcznictwa wchodzących zabiegów i urządzeń 
leczniczych, obok zapewnienia je j  wszelkich możli­
wych wygód życia codziennego. Dopiero w czerw 
cu roku bieżącego otworzył dr R . Żurakowski pierw 
sze sauaioryum, połączone z zakładem wodoleczni 
czj m w Tatarowie, miejscowości położonej między 
Mikuliczynem a Worochtą, który na założenie za 
k la 3u wskazywały najodpowiedniejsze warunki —  
Położony w dość wąskiej, a szczelnie górami osio 
niętej części doliny Prntu, cieszy się Tatarów 
jak  najlepszymi warunkami zdrowotnymi i  kliuna 
tycznymi. Zakład sam zbudowano na południowym 
Błonecznym stoku, wśród 35-morgowego częścią le 
sistego obszaru, w wysokości 8v. O m. nad poziomom 
morza, a obejmuje on w tym roku duży dwucię 
trowy dom o 2 8  wygodnie urządzonych pokojach 
i mniejszy domek już w sezonie dobudowany o 
pokojach. Prócz tego obok zakładu, zn ijdują się 
duże i  wygodne łazienki z kabinami 1 dużą salą 
dla tuszów i  natrysków. Cały zakład je s t oświetlo 
ny elektrycznie i  posiada własną elektrownię, a 
wody poddustatkiem dostarczają mu wodociągi z uję­
tego górskiego źródła, czystej I bardzo dobrej. —  
Pod wzgiędea lekarskim stosuje cię z nim wszel 
kie zabiegi wodo- I elektio-lecznicze, prócz tego le, 
czenie dyetetyczna i  werandowania.

Tegoroczny sezon, z powoda opóźnienia robót 
dopiero w połowie czerwca rozpoczęty, zapełnił je  
dnak domy zakładowe doszczętnie, tak, że wielu 
zgiuszeń nieuwzględniono z powoda braku miejsca, 
Nie będę się zajmował oceną wyników lekarskich 
bo te znajdą miejsce w pismach fachowych, ale 
jako wynik całego sezonu podam to, że dr Lora' 
kowslti na rok przyszły zakład awój powięiisca do 
podwójnych, ja k  ODecny rozmiarów przez dobudowę 
drugiego domu i powiększenie łazienek; tak, że w 
roku przyszłym zakład będzie w stanie pomieścić 
około 1 5 0  osób. M ając zaś na względzie nie tyle 
interes osobisty, ile racyonaine rozwinięcie piękno 
mibjscowośoi, podejmuje dr Żurakowski budowę ła 
tlenek na dużą skalę w samym Tatarowie, dla 
letników i Kuracyuszy pozazakładowyeh, chcąc w ten 
iposob dać trwałą I raeyonalną podstawę istnieniu 
tutejszej stacyi klimatycznej.

„Cudotwórca" wydalony z Węgier, W Uzsok
(W ęgry północne) zamieszkał rabin „cudotwórca 
z Komarna, z całym swoim dworem, na wilegia- 
turze letn iej. P jn u w f ż „cudotwórcę8 odwiedzały 
liczne rzesze współwyznawców z W ęgier i Galicyi, 
którzy za złożeniem odpowiedniej ofiary szukali 
niego rady i  pocieszenia, przeto rząd węgierski, 
nie tolerujący praktyk „cudotwórców8, zakazał ra 
binowi z Komarna pobytu w Uzsok 1 narażał mu 
do 3 dni opnścić granice W ęgier.

Reym ont rolnikiem . Znany powieścloplsarz W ła­
dysław Reymont nabył w okolicy Łaz pod Ojco­
wom, w Królestwie, folwarczek 12-morgowy i  za­
mierza zbudować w te j posiadłości willę dla Bleble, 
g na zakupionej ziemi prowadzić gospodarkę rolną.

Wybuch (JOCiaku armatniego, z Warszawy te­
legrafują: W e środę po południa podczas ćwiczeń
grtyleryi na poligonie Rembertowskim pod Miłosną 
granat wpadł w tłum ludzi, który się ztDrał w 
pobliżu poligonu. B y li to mieszkańcy pobliskiej 
wioski Wiśniakowizna. Nastąpił silny wybuch, któ­
rego Bkntki były straszne. Mianowicie trzech 
z przypatrujących się odniosło śmierć na miejscu, 
a sześć osób zostało ciężko ranionych.

Z pomocą pośpieszyli lekarze wojskowi i  wezwani 
z okolic leKarze prywatni.

Na miejsce wypadku przybyły władze wojskowe 
1 cywilne w celu wyjaśnienia przyczyn te j stra- 
iznej katastrofy.

Katastrofa kolejowa w Królestwie. Na kolei
nadwiślańskiej ubiegłej nocy o godz. 1 pociąg oso- 
b\ wchodząc na stacyę Zagnańsk, wskutek źle na­
stawionej zwrotnicy wpadł na stojący na stacyi 
pociąg towarowy. Pomimo dania kontrpary przez 
maszynistów obu parowozów nastąpiło fatalne w 
skntkach zderzenie pociągów. Dwadzieścia „ziewięć 
osób z jadących i  służDy pociągowej idniosło 
łany.

W  pociągu pocztowym parowóz, brankard po­
cztowy i jeden w»gon 3 klasy zostały zopełnie 
rozbite. W  pociągu towarowy m: trzy wagony zu­
pełnie rozbite, a 9  uszkodzonych.

Po oirzj mania wiadomości o katastrofie, ze sta­
c j i  sąsiednich wysłanu pociągi nadzwyczajne z po­
mocą lekarską.

Z Warszawy nad ranem wyruszył pociąg nad- 
iw yczajny z dyrektorem kolei, pułkownikiem Hes- 
kietem J naczelnikami różnych wydziałów.

Zmarli-
Marya ze Stasiaków S w i g o s t o w a ,  była nau- 

C"vcielka, żona komisarza kolejowego, zmarła 30  
sierpnia b. r. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj w Sko­
śna,

Z kalendarza. W piątek 1 września: B ron isław y , 
i Idziego op.: w sobotę 2 wrziś da, Stefan» kr., Jiom. 
i Juliana.; w niedzielę 3 września; Joaonima, N. Ju. ir.
Pocieszenia. , . ,  . . ,

Wda.™ słońca dnia 1 w.ześma o godzm.e -  m. o O 
taofOd o ( L inie 6 min. 28; dtugośd dnia godzin 13

Z'krakowskiego obserwatoryum. Dnia 31 sierpak ier- 
mommr doszedł od V  Jo 17-8 C.f -  barometr pod-

ro irł I wrz 9nia h ^oifcinle 7 rano stan barometru 
76i-a (oi lometra 10'2 O.; wiatr pomdn.owo-za-
oliodni.
Rapertoar teatru mlaiskiego im. Słowackiego 

w Krakowie.
W piątek: „Kordyau"
W soiotę-. „Barny * huzary •
W niedzielą „Madame Saus-GSne .
W poniedziałek: „Damy i nuzar, .
We wtorek: „Złota czas„»a . \
We śroaę: „Wesele".
We czwartek: „Paweł l 8.

Teatr w Parku Krasowskim.
W piątek: a ..rowoderskie zuchy".
WI scootę: „Wykradziona żona", . . „.
W 'iedzielę po południa: „Gwałtu co się dzieje ; 

wieczór: „W'ykradziona inr

K r z y s z t o f  ory 
.  z a k  u..-. Wynajmuje i Bprzeaąie pierw­

szorzędnych fabryk -Artem»ny( pianinr, harmo­
nie 1 piaaole za gotówkę lub na spłaty nawet
dv^ndzi0stoiiiissięczii0» Instrumouty uźywsmo od 
cen najniższych.

Dział stor Oim&zny.
* Ułatwienie ruchu towarowego w sezonie je - 

Biennym 1 9 1 1  w obrębie koM  państwowych. Za­
rząd kolei państwowych tak ja k  w roku poprzed­
nim, tak i teraz, poczynił już odpowiednie zarzą­

dzenia celem pokonania trudności, połączonycn z s il 
niejszym ruchom jesiennym. Ponieważ wskutek za 
kupna znacznej ilości nowych wozów, w roku aLie 
głym park wozowy znacznie zwiększono, a zarazem 
wydano zarządzenia, zapewniające szybki obieg 
wozów, należy się spodziewać, że zapotrzebowanie 
wozów zostanie w zupełności pokryte.

Do zarządzeń wyżej wymienionych należą: Rychła 
naprawa uszkodzonych wagonów, zaprowadzenie 
nadzwyczajnych, choćby nawet niezupełnie wyży1 
skiwanych pociągów towarowych, ograniczenie prze 
wozu własnych transportów, szybkie załadowanie 
towarów, przedłużenie czasu roboczego w magazy 
nach, ewentualnie zaprowadzenie pracy nocnej, naj 
dalej idące wyzyskiwanie wagi ła lunkowej I po 
jemnoici wagonów, szybkie awizowanie otren o na 
dejśeiu towarów i t, p.

Zarządzenia te odniosą atoli dopiero wówczas 
pożądany skutek, jeżeli publiczność w dobrze z iv  
zumianym własnym interesie poprze starania ze, 
rządu kolejowego i  jego organów. "

Każdy nadawca towarów może przyczynić się do 
zamierzonego celu. Poparcie publiczności w usił 
waniach zarządu kolejowego, który przy odnośnych 
zarządzeniach ponosi znaczne materyalne ofiary n a ­
stąpić może częścią już teraz, częścią w samym 
sezonie akoro: 1) Awizowanie o nadejściu towarów 
uskuteczniać się będz e (za zgodą i oświadczeniem 
się stron) telegraficznie lnb telefonicznie. 2 ) Zała­
dowanie rozpocznie się bezpośrednio po dostawie­
niu wagonów i przeprowadzi się je  możliwie s ty oko 
1 nleprzerwalnie. 3) Wyładowanie t  >warów rozpocz­
nie s :ę natychmiast po otrzimamiu awiza. 4 ) Za 
ładowanie uskuteczni się w godzinach rannych oraz 
wieczornych i  nocnych i  o ile to za poprzei niem 
porozumieniem się ze stacyami je s t możliwe. Sta- 
cye obowiązane są uwzględniać tego rodzaju ży­
czenia, o ile  tylko bezpieczeństwo ruchu I osób 
przy pracy zajętych na to pozwala. 5) Zamówi się 
wozy w należytym czasie i  możliwie ograniczonej, 
niezbędnie potrzebnej ilości, ureguluje dowóz to­
warów w porozumieniu ze stacyą. 6) Strony mo­
żliwie najlepiej wyzyskają Wagę ładunkowa i po­
jemność wagonów do załadowania dostawionych. 7 ) 
Odbieize się nadeszło I w magazynach kolejowych 
złozone towary bezpośrednio po otrzymania awiza, 
przez co zapobiegnie sią przepełnienia magazynów 
i wynikającym Btąd trudnościom przy wyładowa­
nia. 8 )  Zezwoli się, by na tych stacyach, w któ­
rych urządzona je s t służha dowozowa, mimo po 
przednio złożonego oświadczenia, w czasie od naź- 
dziernika do grudn’'a  przesyłki towarowe wyjątko­
wo z urzędu, to jest za pośrednictwem przedsię­
biorstwa dowozowego dostawiano.

* Organizacya przemysłu spirytusowego. Dnia 
2 4  b, m. odbyło się pierwsze posiedzenie Ceniral 
nego Wydziału orgauizacyi przemysłu spirytusowe­
go dla G a lic ji  i  Bakowlny we Lwowie.

Z ramienia Związku przedsiębiorców gorzelni 
rolniczycn we Lwowie delegowani zostali pp. S ta ­
nisław hr. Afycielskl, Władysław Żeleński, S tan i­
sław Jędrzejowicz, Jó zef Bernstein i dr W łady­
sław Sołowij, ze strony zaś Związku przedsiębior­
ców gorzelni rolniczych na Bukowinie delegowany 
był tymczasowo dyrektor tego Związku p. Alfred 
Kraus. Jako  referenci Związku byli obecni dyrek­
torzy pp. Zygmunt Wohlmann i  dr Agopsowicz. 
Syndykat rafinerów spirytusu w Galicyi 1 na B u­
kowinie wydelegował jako swych zastępców pp. 
Leopolda Baczowskiego, Samuela Horowitza, Filipa 
Liebermanna, Norberta Perlbergera 1 Juliusza F i ­
schera, oraz jako zastępcę Samuela Herbsta. Z ra ­
mienia Oddziała spirytusowego F ilii  Zakładu kre­
dytowego dla handlu I przemyśla byl obecnym dyr. 
Jozef Kapelnsz.

W ydział ukonstytuował się , w ybierając jedno­
głośnie przbwodniczącj m prezesa Związku przedsię­
biorców gorzelni rolniczych Stau ls‘awa hr. M.yciel- 
skiego, zaś jego zastępcą p. Samuela Horowitza, 
Hr. Mycielsal, przyjmując wybór, skreślił dotych­
czasowy bieg rozwoju piacy organizacyjnej w prze­
myśle spirytusowym i  wskazał na żmudną pracę, 
którą mimo znacznych trudności musiano wykonać, 
by stworzyć organizacyę o tak  szerokim zakroju, 
z jakim ona wchodzi w życie z dniem 1 września 
b. r., obejmnjąc tak rolniczy przemy sł gorzelniany, 
jtk o  też przemysł fabryczny i  raflnacyjny spiry­
tusu. _

Następnie zajmował się wydział centralny wie­
loma sprawami, tyczącemi się wprowadzenia w ży­
cie nowej organizaeyi, a  między innemi też ustale­
niem cen i  warunków sprzedaży do 1 września b. r. 
Woboc niewyjaśnionego dotychczas stanu urodza­
jów kartofli, buraków i kukurydzy, które stanowią 
głowry surowy produkt do wyrobu spirytusu, uw»- 

&ł c.ntraliny wydział za wskazane, ustanowić na 
razie ceny prowizoryczne na przeciąg krótkiego 
czasu i  na ograniczoną ilość spirytusu z tem, że 
się wkrótce wydział ponown e zmerze, celem dal­
szego wyświetlania scosunKów produkcyi spirytusu 
przyszłej kampanii.

W ydział centralny dyskutował też nad kwestyą 
zaspokojenia egzystencji ludzi, którzy dotychczas 
w zawodzie spirytusowym pracowali i  przez stwo­
rzenie ogólnej organizaeyi w swej egzystencji u- 
szczupleni zostali. Uchwalono w zasadzie dążyć do 
podtrzymania tych egzystencyj i przystąpić do za­
łatwienia te j kwestyi po ścislem je j zbadaniu i ze­
braniu całkowitego materyalu statystycznego.

N f 3 F 9

wii 
na w
cej

gdzie „U i" się gnieździł, osiedli się k a b a r e t  
w a r s z a w s k i  pod wodzą p. Topolnickiego, arty­
sty dram. i obywatela. „U l8 natomiast, objeżdża 
jący  obecnie prowineye i  zdroje galicyjskie, prze­
nosi się do hotelu Krakowskiego, albo do sali Bel- 
le-i’16 przy ul. K arola Ludwika.

Niezależnie oo wymienionych zagościć zamierza 
we Lwowie „ W e s o ł a  b u d a "  i  Zakopanego, 
„ B i - b a - b o “ ł placu powystawowego, „ P i e k i e ł ­
ko  , zorganizowane przez niezaangażowanycL ar 
t j s i i i  scen ludowych I t. p. _

W sfeize projektów zrealizowanych i  silnanso 
wanych je s t  specjalna operetka „rozweselająeo 
pornograficzna" w „ C a s i n o  de  P a r l s " ,  wode 

w „O o 1 1 o s s e n m“ Hermanów, farsa śpiew 
„ B r i s t o l u *  I całe mnóstwo mniej lub wlę 

„ p r z y z w o i t y c h "  fars śpiewnych, czy też 
dismaty iznych", roznamiętnia’'ąoycłi, jednoaktówek 

nrzeróżnyoh lokalach nocrych.
więc. sezon nowy bedzie“ ogromnie wesoły 

ogromnie żywy... a le '. ,  Debar.
Stefa  Calva3-0tugoszow8ka, młodu polska śpie 

waezka, jedna z najw ybitniej utalentowanych ucze­
nie Renca ngo, po ukończeniu studyów w Paryżu 
rozpocznie w jesieni b. r. wystęny operowe na sce 
nac i .  tu tuskich. A rtystka bawi obecnie chwilowo 
w ' a i c  i, a przed wyjazdem z kraju da się nsły- 
i, e „ e  Lwowie. Koncert je j  otworzy sezon kon 
certów^ lwowskiego K oła literacku-artystycznego. 

Krajowy zlot sokołów ruskioh. Dnia lG-go
W*eei-*nia °azle Bi?! we Lwów1? krajowy zlot 
so o w rnsklch. Ma to być generalny przegląd 
rus ich sił sokolich, do któiego Rusini od dłuższe­
go czasu czynią wielkie przygotowania. Obecnie 
o y w ają  ̂ się okręgowe i  powiatowe zjazdu soko 

w ruskich, jako przygotowawcze ćwiczei 
krajowego zjazdu.

Rdw olw ery dla polieyantów. Dyrekcya policyi 
czym obecnie starania o azbrojenle żołnierzy poli­
cyjnych w rewolwery Myśl ta  już dawniej w sfe­
rach pr cyjnych miała swoich zwolenników, dojrza- 
a obecnie pud wrażeniem ostatnich wypadków i  mor­

derstw, gdzie na wyprawę nocną wybierał się ban- 
lyta, -ibro jony w rewolwer i przy nadarzającej się 

spojobnosci robił z niego nzytek. Obecnie czynione 
są na policyi odpowiednie kroki i  bardzo możliwe,
że inowacya ta w najbliższ' m czasie wejdzie w 
życie.

do

E i m m a  Ł w m v m & *

L w ó w , 1 wiześaia.
Kabarety we Lwowie. Sezon najbliższy we 

Lwowie zapowiada się ogromnie żywo i Interesu­
jąco. Oficyalny komunikat teatru miejskiego, który 
onogd&j zamieściliśmy w „Reform ie", obiecuje wiele 
nowości ciekawych i godnych poznania; poczta zaś 
pantoflana roznosi po mieście calem mnóstwo za­
powiedzi m n ':j mających stycznych ze sztuką praw­
dziwą, ale w zamian obiecujących wiele, wiele śmie 
chu, humoru i  swobodnej bardzo wesołości.

Sezon najoliższy —  jak  się sprawia dzisiaj przed­
stawia —  spędzimy pod znakiem k a b a r e t u .

Sukcesy materyalne i  laury odnoszone ozy zdo­
bywane przez literacką nadscenkę wabiącą się 

U lem ", zachęciły wiem do nonycn prób i  szla­
chetnych usiłowań w tym kierunku i oto stajemy 
w przededniu otwarcia trzech lub czterech nowych 

nadscenek".
Ozy wszystkie z nich zostaną otwa.de —  wątpić 

należy. Dwa jednakże traktować na seryo się musi, 
gdyż oparte na wcele pokaźnych ian leszach irzez 
czas jak iś  żyć będą. A więc w sali Horszows'dego, 
przy ni. Ossolińskich otwarty zosn  JO „Hades", 
którego kierownictwo oddano pp. Maku izyńskiemu 
i Zbierzcl.owakiemu.

Obaj młodzi literaci zabrali się na seryo d pra­
cy i  spodziewać się należy, żo scenka ta  da coś 
ciekawego. W podziemiach Szkowrona, tymczasem,

ii arijjty tH B , naukowi: i l i l e r t t .
„A rc h ite k ta "  zeszyt 8  za Sierpień zawiera 

at ipujące artykuły: 1’osiedzenie delegacyi archi 
taktów polskich w Poznanie. W sprawie katedry 
nrchitektury w Akademii Sztuk pięknych w Krako­
wie (Odezwa delegacyi architektów polskich i arty­
kuł W . Ekielskiego). J .  W .: Wystawa arcb it-k ł ar.\ 
i wnętrz w otoczeniu ogrodowem w Krakowie w r. 
1 9 1 2 . W itold Małkowsai: O ceramikę w budownic­
twie. Kronika, Piśmiennictwo. Konkursy. Na trzech 
tablicach: Ja n a  Bukowskiego: Polichromia kościoła 
w Skrzyszowie pod Tarnowem, i Józefa Pokutyń- 
sKiego: Dom ks. kanonika Caputy przy nl. Szew 
sklej w Krakowie.

— Fryderyk Hebbel: „Dzienniki8. Przekład 
Karola Irzykowskiego. Nakładem wydawnictwa 

Sympozion" Lwów, 1 9 1 1 . Księgarnia polska B . 
Połonieckiego.

P. Karol Irzykowski, jeden z najgorliwszych n 
nas zwolennikó.y i  piopagatorów Hebbla, któremu 
poświęcił przed Kilku laty obszerne studyum, wy­
rządził prawdziwą przysługę oiśmiennictwa .nasze 
mu, przysw ajając mu w doskonałym przekładzie 
„D zienniki8 Hebbla. Jestto  zoiór dokumentów, za­
pisków, refleksyj i aforyzmów Hebbla w różuycb 
czasach i okolicznościach, rzuconycn na papier. —  
Odzwierciedla się w nich dnsza i  rm^słowość nie­
mieckiego myśliciela. lomacz w znacznej części 
skrócił te zapiski, opnszczaiąc ustępy o charakte­
rze zbyt osobistym D ia poznania współczesnej Heb- 
blowi kultury umysłowej Niemiec, mają one war­
tość równie cenną, ja k  dla poznania ideologii twór­
cy, „Judyty8, którego indywidualizm i  organlza- 
cya duobowa nie przestaje interesować dzisiejszego 
świata.

mn został zan ącony. Sułtan w odpowiedzi pro­
si! przedstawiciela Niemiec, by wyraził cesarzo­
wi podziękowanie za ten dowód przyjaźni.

Z PorSa^&lii.
Lizbona. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

Odczytał minister spraw zagranicznych M a- 
c h a  do notę, jak ą  24 sierpnia przesłano zagra­
nicznym poselstwom. Nota zapewnia o nćrzy 
maniu „status tu q“ wodbc wszystkicn istnieją-

Dalej 
przez

cych już w Portugalii obcych kościołów 
d orósł minister, że uznanie repnoliki 
Anglię nastąpi w najbliższych dniach

Sasudró^sCwo z ptmedu stra t  
gietdooycb.

s eri!n. Koniec miesiąca zaznaczył się na tn- 
I iszai giełdzu dwoma samobójstwami. Je rz y  
W i c h e r t ,  właściciel firmy Otui Bansdorf i 
Spółka w Berimie, zaitrzelił się. Poniósł bo­
wiem znaczne straty w kursach papierów k o- 
l e .  w a r s z a w ? k o - w i e d e ń s k i e j - i  kolei 
Kanads-Pacific.

Drugie samobójstwo popełnił agout giełdowy 
Paweł D o e n ł c k e również z powoda strat na 
giełdzie.

E“a/rncŁy drnźyźjlane.
Saint Ouentin. Demoastracye przeciw d r o ż y -  

ź n t e  środków i żywności spowodowały wczoraj 
wieczorem pc w a ż n e  w y k r o c z e n i a .  Mimo, 
że wystąpiła polieya i wojsko, ograbiono prawie 
wszystkie sklepy z mięsem i chlebem i zdemo­
lowano. —  Dom pewnego kupca splądrowano i 
podpalono. Skieoy ccalałe są zamknięte. Ocze 
kują przybycia posiłków dla wojska.

frcb o sz cz  poazeracTC rs<
Rzym. W  ' Y e r b i c a r o  aiesztowano pio- 

boszcza E u g e r i  pod zarzucem podburzania do 
znanych rozruchów cholerycznych, jakie wy­
buchły niedawno w Terbicaio.

Eftoznana dotąd epidemia.
Charbin. Zawiadowca rosyjskiego konsulafu 

w K w a n g c z e n g c z u  telegrafuje —  że w 
C z a n g c z n n  wybuchła nieznana e p i d e m i ­
c z n a  c h o r o b a .  Objawami je j są: Lól głowy, 
silne przeczyszczenie i ntrara mowy. śmierć na- 
stępnje po dwóch lab trzech dniach. Lekarze 
chińscy i japońscy nie wiedzą, jak ą  mają po 
stawić dyagnozę tej choroby. Rosyjski nakte- 
ryolog, który dokonał sekcyi zwłok Chińczyków, 

których początkowo podejrzy wano cholerę, 
stwierdził „endocarditis" i „colitis".

Krynico „ąnia trzech KćżH
prowadzona obecnie we własnym zarządzie —~ 

otwarta od 1 czerw ca. 4503 21 BO

Dr Tadeusz Starzswski
c łc. Kotaryusz 56ua 14 20

otworzył biuro w K r a k o w i e ,  ul. P o s e l s k a  
L. 20 iv lokalu, gdzie dawniej mieściło się biu­

ro ś. p. Notarynsza A d a m s k i e g o .

P. T . Prenumeratorzy miejscowi utrzj mują w nu­
merze niniejszym załącznik Księgarni K. W sjnara 
W Krakowie, ulica Szewska I- 20, o k s i ą ż k a c h  
s z k o l n y c h ,  obejmujący zarazem sprawozdaire 
cjfrow e z dorycbczasowej działalności te jże księ­
gam i. 6 6 6 9

Lahoraloryum cliemicstia
Dra Bolesława Drobnera

w Krakowie, przy pl. Szczepana .Im 2
(Telefon 2 0 5 9 )  6212 6 6

HI!!!!!! wykonuje: ANALIZY filOCZU.

Fod kierownictwem
Prof. Dra J. PILTZA
Zakład wycho\V3wczo-leczniczy dla nerwowych 

. i alafce rozwiniętych dzieci
otw arty będzie I października b. r .

Kraków, Kopernika 23.
Wyjaśnień udziela lekarz zakładowy dr J. Ja­
sieński, asystent kl neur. psych. 6 2 2 0  3 ?

Otylia C*io£ewiezowa
udziela lekcyi m u z y k i ---------- ul. Otucia 11

6311 2 5

h l e ! ń  i t e l e g r a f u  
M n i C c C i  „ f i j o j j i  y f o r a i f

z 1 września.

ć p r z w a  S e j m n  o z e s l s i e g e .
Ischl. O andyencyi ks, T h n n a  n cesarza 

donoszą: Namiestnik ks Thun nie przedkładał 
cesarzowi wniosków' co do ŁWułania 'Sejmu cze­
skiego. Sądzą jednak, że nierwrze posiedzenie 
Sejmu cziskiago odbędzie się między 18 a 20 
września.

O m ię s o  a r g e n t y ń s k i e .
Wiedeń. „Rathaus Oorresp.8 donosi: Bnrmisirz 

dr N e c m a y e r  wniósł do bar. G a n t s c h a  
memoryał, w którym prosi imieniem gminy m. 
Wiednia,, aby ze względu na najbiedniejszą lud­
ność, przywóz m i ę s a  a r g e n t y ń s k i e g c  do 
Austryi został dopuszczony.

fijsy kolei warsiawsko-wiedeńskiej,
Wiedeń. Peiersburski korespondent „N. W 

Tagebl-tt" donosi w sprawie wiadomości, po­
danej przez berlińską „Voss. Ztg.8 o upaństwo­
wienie k o l e i  w a r s z a w s k o - w i e d e ń s k i e j  
(patrz dzisiejszy poranny numer „N. Reformy". 
Przyp. red ): Pogłoski te wywołały po D o w n y  
s p a d e k  k u r s ó w  t e j  k o l e i  na giełdzie pi 
tersbarskiej. Korespondent „N. W. Taseblattn" 
dodaje jednak, że o npaństwowien.n te j kolei 
niero i mowv, ponieważ sprzeciwiałoby się tc 
kjeniLkowi,_ npre wi-.aema obecnie przez mini- 
tra skarbu, który chce unikać wszelkich wy-

, yy wątj.łi w c h , jakim  np. byłoby upań­
stwowienie kolei prywatnej.

W  kołach miarodajnych uważają zamiar u- 
państwowienia kcle; ń arszawsko-wieaeńskiej o- 
becnie za n i e m o ż l i w y  do p r z e p r o w a ­
d z e n i a ,  wobec czego wszelkie podobne wia­
domości uważać należy za bajkę.

S a l i s n  k a w a l e r e m  n l e z u l e c M o j o  
L I-ć -L O

Konstantynopol, Przy wręczania a r d e r  u 
C z a r n e g o  O r ł a  sułtanowi, przedstawiciel 
Niemiec, M i g u e I, oświadczył, że cesarz nadaje 
order sułtanowi na znak przyjaźni i szacunka, 
jakie żywi do osoby sułtana, wyraża przytem 
pragnienie, by dotychczasowy przyjazny stosu­
nek miądzy oba państwami trwał dalej i nigdy

o zaiaSsnfąjiiz umiaru.
- Kraków, 1 września.

PomysJowa oszustka. Em igranci galicy jscy, j a ­
dący w świat za zarobkiem, narażeni są na każ­
dym kroku na rozmaite hyeny, które tylko czy­
hają, by łatwowiernych ludzi wyzyskać i  oszukać. 
Kronika policyjna notuje często rozmaite fakia, 
świadczące, w jak i sposób biedacy galicyjscy pa­
dają ofiarą rozmaitych wykpigroszów. Onegdaj np. 
aresztowano na dworcu kolejowym w Krakowie nie­
jaką W sleryę Brzozowską, 2 1  la t liczącą, rodem 
z Krakowa, która od pewnego czasu uprawiała cie­
kawe oszukańcze rzemiosło na szkodę emigrantów, 
jadących do Ameryki, dkorc zauważyła w pocze­
kalni trzeciej klaBy jadące do Ameryki kobiety luo 
dzitwczęta, zbliżała się ao nich I tłomaczyła im, 
że chcąc dostać Bię do Ameryki, muszą się poddać 
w Krakowie badaniu lekarskiemu na oczy, w prze­
ciwnym bowiem razie rząd amerykański odeszło 
emigrantki z powrotem do G a.lcyi z Nowego Jo r ­
ku, narażając ich na wielkie straty  pieniężne. — 
Łatwowierne emigrantki dawały zwykle wiarę ra ­
dom osznstki, która ich „z łask i" udprowadzała do 
lekarza.

W  bramie zwykle ostrzegała swoje ofiary, by 
przypadkiem nie miały przy sobie pieniędzy, bo 
lekarz w takim razie każ« sobie za badanie ócz 
bardzo dużo zapłacić, albo im pieniądze 'odbierze. 
Kobiety emigrantki oddawały je j  pieniądze dc prze­
chowania, Brzozowska zaś, mająo pieniądze w gar­
ści, znikała gdzieś w kamienicy i uciekała, pozo­
staw iając oszukane ofiary na pastwę losu. Dotych­
czas stwierdzono nazwiska dwóch takich ofiar, mia­
nowicie Brzozowska oszukała między inuemi Ma- 
ryannę Dziubę, z W oli machowskiej z powiatu lis - 
k.ego, i  Reginę Guzarównę z Lubomierza w pow. 
Nowotarskim. Ouegdai nareszcie naało się policyi 
aresztować na dworcu kolejowym Brzozowską w 
chwili, kieay miała odprowadzać parę em igrantek 
do lekarza; „przechowano" ją  na razie pod tele* 
grafem,

Zajście W tramwaju. Do tramwaju, nr 3, jadą­
cego c i  rogatki Zwierzynieekiaj na ulicę Długą, 
wsiadło dzisiaj przed południem dwóch cnłopców 
ze szkoły wydziałowej i wylegitymowało się przed 
konduktorem karta nf uczniow skim i. Konduktorowi 
nie podobało się, że chłopcy nie mieli odznak, 
więc zaczął te z  najmniejszego powodu besztać ja ­
dących chłopców i wymyślać im od gałganów itd. 
A kiedy jeden z pasażerów, oburzony zachowaniem 
się konduktora, zwrócił mu grzecznie uwagę, że 
cnłopcy nie zasługują na tak ie traktowanie, odparł 
rozgniewany konduktor: „ Ja k  się pan denerwuje, 
to niech pan tramwajem nie jeździ".

Jazd a tramwajem krakowskim do przyjemności 
me należy, od konduktorów jednak wolno chyba 
wymagać, by z pasażerami, zwłaszcza, z dziećmi, 
obchodzili się grzecznie i  przyzwoicie.

Dr Józef MAR3ULIES
otworzył kanceiaryę adwokacką
w Krakowie, ul. Senacka 9 (róg ul. H” )dzklej) 
Telef. Nr 2269. 6 3 8 6  4  5

Prymaryircz Dr Mtel
powrócił 6 3 9 2  3 3

ulic? Straszewskiego 21, Te!. 365.

! ! ! !  W P I S Y  ! ! ! !
w konc. s z k o l e  m u z y c z n e j  p r o f .  S t e i n a  
rozpoczęły się. Zgłoszenia przyjmuje się w lokaiu 
przy ul. Floryańskiej. 3 7 , od 11  —  1 i 3 — 5 popoł. 
(D la skrzypiec i fonep . są osobne kursy, prowa­
dzone przez asystentów). 6 3 9 4  3 3

— ------------------------------------------------------   — --------------------   4

Poszukuje się
M auczjclelą
który zobowiąże się przygotować do egzaminu 
wstępnego do VII. k l a s y  r e a l n e j .  —  Bliższe 

, wiadomości-

Z.srMad Dra Cferaniea
Zakopane.-------------------------------------  6 6 9 8  1 3

Zakład wodoleczniczy 
Dra Andrzeja Chrarcca

W ZAKOPANEM
T. h . 6 6 3 1  1 10

: :  Majlaćs/y sezen ; :
Wrzesień — Październik — Listopad.

Peitsysnu! A. BoroMiej
i Kraków, Karmelicka 24 .

pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w miej­
scu lub na miasto,

> O dpow ieuzial >y re d a k to r : 

K o n s t a n t y  S n o k o w t i h l .

! Wydgwca:

M i c h a t  K o n o p i ń s k i ,

N A D E S Ł A N E .
Art/kuły -jr tym  dziale ni? poclioizą 

redakcji).
od

i u godnie rorwalniaj'ący środek domowy d’a wszystkich 
którzy di znają dolegliwości Vi trawieili i  ’nnvch skut­
ków siedzącego tryoo życia. Pudełko 2 K. Główna wy­
syłka przez aptekarza A. ulULLn, c. i k. nadwornego dc 

stawcę Wiedeń, I., Tucklauben 9. 411
W  aptekach na prowinc.-i żądać przetworu tńOuLA,

Pierwszorzędna Cukternia E fOWOBOLSHSSO i. SKI
przed cm  Eelimar i ffiafiekw Krakowie, w Sukiennicach

j Ł i i r s a  l e l e T r a i i c z n a .

Wleaeń. 1 września. (Giełda p d nin iow *)
M- ki 117*40. ftenti majowa 92 08. Renta koronowa 

węgierska 9)*—. Akoyi a astr. _a*L kred. 854-50. A kcje 
węg, i .  u  cred. 860'50. ajłc : AngloDanka 328-—. Akcye 
UnlonDanku 678'—. Akcye Rank^eielna 547 50 Akoye ULa- 
derbanku 562-80. Akcyc kolei naństwowyab 743 25. Luk- 
caid> 122'—. Akcye fab-ykl broni O— . A .utb t jto - 
uijwe 337'—. Alpiiiy 837 75. Rima-lłuranyi 697*—. Ak­
cye praskiego Tow. ie  ju n e p o  •— Loty toiuck.e
251'—. Kuble 254*—. Skoda 681-60 Akcye golić. Banko 
hipotecznego u—*—.- 

llsposflotsnte- spokojne.
Berlin, 1 w rześnia. lałda poranna

Ak*j kredytowa ^05-25. Tow djiakoolawe 187 60.
Uap..scoieiue: ciche,

Giełda warszawska.
Warszawa, 1 września
4rprocentowa renta roayis-ia 9d-j0 rb.; Dremiówki i  

1864 rocu —’— rb.-, pr.iniówke z lbo6 roku —•— ; 
4 /,-proo. obligacje m. Warszawy 90-80; 5-proc. pozj- 
ci .a rosyjska i  emisyi 96-— rb.; 5-proc. pożyczka Ii 
emisji 37: 80; silauucckie 330’— 4- roc. listy ziem­
skie 86-10; 4‘1,-proo. listy ziemskie Ul-20 rb.; 5-prou. 
listy miasta Warszaw? 95-15 rb.-. 4 'I,-procentowe Usty 
miasta Warszawy 9J-30 rab.-, 4 '[ ,-procent, listy łódzkie 
87*25 rab.; akcye miu3ta Łodzi 2i9*— rb.; akcje Ban­
ku bandl. m. Lodzi 462*— rb.; akcye Banku har-ilowe- 
go warszawskiego 119-50 rb.; akcye warszawskiego Bru­
ku handl. VII emisyi o2l'50 ib .; Cukrownie 376*— rb : 
Starachowice 270*— rb.; Lilpop l t o '— rb.; Ruu-ki 
141*—rb.; Rudzki nowe 90-50rb.; Zawteacie 325-— ro.; 
Zyraraów Ż90-— rb,; Futiłów 147-oO rb.; 6-proo, picir- 
kowstie 91-30 rb.; Bonnan-Szwede 330" ib .; Berlin, 
46-12. ~  ■

Giełda zbożowm
Bu i - 1 sszt, 1 września. — Tary zbożowy.
Pi zenica na paZdt.ernik 11*64 do U -65; pszenica na 

kwiecień 11*88 ao U 8 9 ,  żyto na październik 10.07 do 
10*08 jowiea na październik 8*99 do 9*— *, kukurudza na 
lip.ee O*— do O*— ; suku.udza na sierpień 9-29 do 9*30; 
aukurudza na maj 8T7 do 8*18; rzepak na sierpień 
— do —*—.

Oferty mierne, chęć kupna mierna, usposobien-e silne,
gorąco. s

Po gruntownem oilrestaurowaniu i po­
większeniu lokalu W stylu nowoczo- 
snym, ZONtała OtWATlP dla Szan, 
Publiczności. —  Towar doborowr. —
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*M m  Staneckl
Biuro: L w ó w ,  H a l i c k a  2 0

Fabryka: Lewandówka:
Dostarcza akumulatory stacyjne —  przenośne, lampki gospodar­
cze, do autumob ów i t. p. " 5go6 4 13

Z ą i i b k m o
Inia 21 b. m. Iometkę damską na złotym łań- 
;uszku. Znalazca otrzyma 25 K nagrody, na 
Szlaku 4, Kr m. 3, lub w binrze policyjnem. 

6628 1 3

Panna
z ukończoną szkołą w ydziałow ą, pesząca biegiS 
na maszynie, poszukuje, posady. Zgłoszenia pod 
„ P o s a n a 18 poste rest. K ra k ó w . 6564 1 2

S ' y * ' i s l ? - S 3 '* T a pokoju z utrzymaniem w 
-** pobliżu plant. Zgłoszenia 

tylko listowne z ceną pod „TaniOŚĆil do 
Administracji „Nowej Reformy". 6600 1 2

Panspesiaf
Antoniego Łeks^yckiego

(P la c  fó a ry a ck l ki, 9 , Ii p. Dom p. Czynciela.) 
przyjmuje zgłoszenia na przyszły rok szkolny.
Siedmiu wychowanków zakładu złożyło 
w ostatnich awóch latach egzamin 
do jrza łości z pomyślnym wynikiem, 

dwóch z odznaczeniem.
Wszelkich wyjaśnień udziela się listownie, lub 
usti ie w pensyonacie od godz. 11 do 2 w po­
łudni'’. Ze względu na ograniczoną liczbę miejsc 
w zakładzie, pożądane są wczesne zgłoszenia. 

6368 3 11

K u p lą
wOzek dziecięcy, gładki, na g imach, w dobrym 
stanie. Zgłuszenia poi. ,,WÓEeU“ poste re- 
Btante Kraków. 6593

Ekonom
Łiwaler starszy, z długą praktyką ąsspodarska,
poszukuje posady za skromneir wynagrodzeniem. 
Starowiślna 1. 27, Kraków, Mai nowski. 6554 1 3

Btod M i
me ii, łoźko, mas yna do szycia i mne sprzęty 
inraz io sprzedania. Wiadomość; Studencka 2, 
II  piętro. - 6017

Prz"łlsi!lj2 sls
aa Mieszkanie panienki, uczęszczające do szkół, 
i  calem utrzymaniem, konwersacyą francuską 

^  trokliwą opieką. Karmelicka 50, m. 21. na II p. 
6616 1 3

Apteko u starym Saar.
przyjmie na praktykę ucznia z odpo 
wiednią kwalifikacyą od 1 październi­
ka b. r. - 6591 i  3

Książki szkole
sprzedaje po cenach bardzo niskich

M. lał/et nasłgpcy, Księgarnia ant,
8  ulica Szpitalna 8, w Rrakowie.

6613 1 a

METODA BERLim
n d zieiają  lek cy i osobnych  i zb ioro w ych :

F r a n m  z w yższ. w yk sztah

A n g l i k  z  w yższ. w yK Sztai

R le n io c  z wyższ. wykształć. 
K ra k ó w , św . lai&a 3 , 1 p. 6036 15 o

WysirzetlEź
er. mm aipi:

biurka, szalki, biblioteki, registra- 
tury, fotele, po znacznie zniżonych 
cenach odbywa się, jak  dłago za­
pas starczy, nadal w , .Pałacu Spi­
skim". Rynek flł. 34, I p. 6152 4 o

H e l  t o m t o  Korzennych
win i delikatesów, pokoje do śniadań, 
itiicbalć . E m  u s z a , K ra k ó w , Karme­
licka 46, przyjmie p ia k ty k a Ł .a . Za­
miejscowi mają pierwszeństwo. 6444 2 5

1 'andei ż e la ia
Józefo ferfljn

w Krakowie, nMc; Szewska 3.
Z powoda upływu sezonu sprzedaję 

'c ie'ki zapas lodowni pokojowych oryg. 
EscLtbach po cenach zniżonych od 35" K 
wyżej.

Pr^musy szwedzkie Nr 30 po 9 K  
Nr O 10 50 K, Nr 1 1 1 5 0  K.

24 sztnk nakrycia alpakowego lboszei 
marki za I9 '2 0  K.

Maszyny do prania bielizny „pełna 
parą" po 70 K  

50 przedmiotów naczynia niebieskiego 
marki Austria 45 K.

50 przedmiotów naczynia sphiuz za 
60 K.

5 0  przedmiotów naczynia alumihio- 
wego za 90  K.

Łóżka żelazne od 7 K.
1 mywalnie od 3 K  wyżej. 64i 6 1 6

Proszę zażądać
grat* ; l (ranko

11 mego bogato ilustrowanego cennika 
y * °b -d° 1000 odbitek zegarów,

wyrobów złotych i srebrnych, .nstru- 
me tów muzycznych, wyrobów ze 

stali, ckóry, rękodzielniczych. broni i t. a  
o. i k. naaw. dost. 3ANŃS KONRAD, dom 

wysyłkowy w Briix Nr. 629 (Ozechy).
, r Alziwy szwajcarski 1 kłowy zegarek remont, 
pat. system ! Roskopf 5 K. i, zt~arki 14 T 

nikiowy kotw. zegarek rem. ,  idler 
Roskopf* 7 K. Prawdziwy srebrny zegr t 
inontiar 8 4 0  K. Niema ryzykał Wymiana lub 
■wrót pieniędzy. 6459 4 45

Adwokat Dr Eetide!
w Sanoku

poszukuje rutynowanego kojicypiesłła. 
Oferty nie przyjęte pozostaną bez od­
powiedzi. 6542 l  4

grzyby HarpacHie:
same czapiti, po K  6-— , zaś odłamki 
aromatyczne po K 2'80 za 1 kg., po­
syła w każdej ilości od 5 kg. franco 
Józerina EieSczev7ska, Rzeszów.

6599 1 5

Przyjmę panienki
na stancyę z calem utrzymaniem. iJlica 
Krzywa 4, I I  p. 6601 l  2

W ^ ż a s e  d l ą  R o d z i c o w i  

I  W y c h o w a w c ó t o !
3 t . Okolow icz'Drjr.ia 15 września b. r. 
rozpoczyna le k c y e  z b io ro w e , zorga­
nizowane d la  m ło d s z e j d z ia tw y . —
Najnowsze metody i sposoby nauczania 
p-ey współpracownictwie najlepszych 
cił pedagog. Lokal obszerny, estetyka, 
hygiena. Oprócz przedmiotów szkolnych, 
śpiew chóralny z teoryą, rysunek, ma­
larstwo, siójd. Warsztaty i pokazy przy­
rodnicze na miejscu. —  Ilość dziatwy 
w klasach ściśle ograniczona. Zapisy 
przyjmują się obecnie ulica Pańska 5, 
II  p., od 6— 7. 6573 1 2

Csnns wsKuztel
rychłego i szczęśliwego zamążpojścia, 
oraz majętnych żeniaczek, zawiera na­
sze wydanie. Cena 50 halerzy markami. 
Wydawnictwo „Małżeństwa11, Lwów 9.

6553 1 5 —

Rakiety, piłki, prasy
piłki nnins

wszelkie ary sporto­

we, polecaja

«y 11 W lil
6604 1 0 .

StiB*leraf
z niższego gimnazjum, albo dwie panienki 
zna_(lą pomieszczenie przy inteligentnej rodzi­
nie iz-. Wiadomość w biurze informacjjnem 
braci Eibensehutz, Rynek 5. 6341 3 3

piękne, zdrowe, kto chce mieć, niech 
używa znakomitego warszawskiego pro­
szku „ A G A  j 'O L U u ,  wyrobu S t .  
G ó r s f t ł e g o  w Warszawie. Skład głó­
wny w Drogueryi Magistrów farm. J .  
HANAKA i Sp., Kraków, Szewska 5. 
Pudełeczko a 60 hal. i 1 K. 5090 10 10

Do pomocy w handlu rękawiczniczym

a
do półdziennego zajęcia, chrześcijanka, miejsco­
wa, umiejąca nieco po niemiecku. Zgłoszenia: 
F. Lubański, ul. św. kuny 2. 6370 3 3

Pożyci^; osobiste
na 4 do 6 rj;0 od 200 kor. począwszy, bez porę­
czycieli, na raty miesięczne po 4 kor. Jla  osób 
każdogu stanu, b^ybko i dyskretnie przeprowa­
dza Filip Feld, Dom bankowo-giełdowy, Buda- 
pest VII., Rakocz’-ut. Nr. 71. 6144 8 8

Co to iest Dra M t o a  
proanik do pieczywa ?

Dra Oetkera proszek do pie­
czywa jest to niezrównany

króry r .3  wymaga, żeby „się 
ciasto ruszało11, lecz umożliwia 
zaraz pieczenie. Oszczędza się 
znacznie na czasie i można 0- 
szczędzh, na jajach. Babki, le- 
gumi-ay i wszelkie inne pieczy­
wo rośnie na nim, jest sma­
czniejsze łatwiejsze do stra­
wienia. Nie psuje się nigdy, mo­
żna je  więc trzymać, co w każ- 
dern gospodarstwie, szczególniej 
na wsi —• pomyśleć o odwiedzi­
nach — ma wieikie znaczenie. 
Proszek Dra Oetkera kosztuje 
12 h —  wystarcza na 1/a— »/4 
kg. mąki —  i można go dostać 
wszędzie. Dwa wyborne przepi­
sy znajdują się na odwrotnej 
stronie paczki. 4935 1 2

A. hawełka, Kraków. Telefon Nr 330.

C. i k Dostawce Dworu

A. SM72W . a  SSHMHWIE
rozpoczął już wysyłki i poieca;

Prawdziwe Winogrona kuracyjne z Baden i Voslau w ltoszyczkacn 
pięciokilowych oraz Brzoskwinie —  Gruszki —  .Tabil.a. 6436 1 4

Uteiczki y  ff
- - - S M (iB 2 P(| f i l  Hu
własnego wyrobu. Każdą parę można przymierzyć.

P a r r a s ^ ie  p o  3  bG
K u fry , to rb y , p u g ila re s y , sze lk i itp . —  p o le ca

rskawiraicij poi ii® F. Łułsańskl* RyiiEk, #1. Anny l
■w domu WP. Rajala. 

czyści s ic  szybko, a  długie p rzerab ia i kun- 
szioWiiis naasiaw i3 na dogoó^ycb w arunkach. 6415 2 5

Prticuuzicso Esjistk Obra f ™ e

są iihjlfepsze w Swiecitil

rrawGzi we 
tylko

ze znakiem 
gwiazdy 1918 51 O

W yłączna sprzedaż: H e i * I E i a i l l T  J f i r s c f l ^  ^ V I I / 3

S
p o sm ak u je  b iu ro  Z w ią z k u  f ić ru ik ó w  i  H utn ików  P o ls k ic h . Kandydaci 
muszą kyć ukwalifikowam do samodzielnej pracy, obeznani z korcspoiuLnyą 
handlową i urzędową, znajomość książkowości pożądana, /.ajęcie 6— 7 godzin 
dziennie, płaca miesięczna K 200— 300 zależna od kwalifikacyi. Pierwsze dwa 
miesiące próbne. Zgłoszenia pod adresem „Sekretarz Związku Górników, Ba- 
dziwiłlowska 14*. Nieuwzględnione bez odpowiedzi “  6621 l 2

Ltórs !atsl2te©s
a a r m o  o t r z y m a  k a f d y  f i u ^ h i j a c y  n a jm n ie j za 3 k o r. 
P o d k ła d y  z w łosów . S ia tk i  n a  w ło s}r. S zczo tk i. L u s tr a . G rz e ­
b ien ie . A r ty k u ły  k o sm e ty cz n e . P e r S u t i i y  n a  w a g < ę  p r z e ­
sz ło  80  z a p a ch ó w  w  cerne od  30  h a l za 10 g ra m ó w  5903 10 io

p o le c a

Ł . '

£ < r e k ć w y  -  -  -  F i  d r  p a ń s k a  Z 2 .

Wzno sprzedaż zs golóidk? jeszcze do rnuM.
Wynalazek mający światowe, znaczenie, patentem ochronimy. Przynoszący z u ­
pełny przew rót w ogrzewaniu. Nie potrzeba w ęgli, nie potrzeba drzew c
do palenia. Dostarczam tanich, trwałych zaraz ła fwo umieścić się dających 
apar?tów  ogrzew anych o leieia  do pieców  ponojow ych i kuchennych.
Csęste regulować się dające opalanie; niema popiołu, niema niebezpieczeństwa 
ognia. Opalanie Olejem ma światową doniosłoś/.; >st opalaniem przy­
szłości. Świetne wyniki mego systemu Ażeby zapobiedz ew. zawarciu umowy
0 dostawę wegii, teraz najlepszy czas do zaprowadzenia. Można szybko zrobić 
majątek bez wkładu wielkiego kapitału. Po zaprowadzeniu bez trudu stały
1 znaczny zysk z oleju do opalania. Szczegółowe zgłoszenia z podaniem także 
kapitału przyjmuje Adm. ,.N. Reformy" pod: „ C a lo r ia ” . 0554

Wyprawy
dla _ 6273 5 10

MUleiy skoinsj
poleca

RfilMlECZ IłlESlSiOilKI
K ra k ó w , S u k ie n n ic e  1. 2 4 , 25 .

!  ł  C E N Y  B A R D Z t  N IU K IE  I !

k o r o n ą !
tygodniowo 

można sobie spłacać u
S . Zakna

w Krakowie, przy uli­
cy Floryańskiej 1. 31.
dostawcy związku c. k. urzędniLów państw., 
wszelkie jubilerskie przedmioty srebru0 i złote 
oraz w6ze'kifago rodzaju zegary i zegarki z naj­
sławniejszych fabryk, z 5-letniti gwarancją, ro 
n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h ,  a mianowicie: ze­
garek prawdziwy Roskopf Patent za 1 3  k o r . ,  
Ouega srebrny za 2 4  k o r . ,  Zegarek złoty 
z® 1 8  k o t ' . ,  Łańcuszek złoty J4-karat >wy za 
9  k o r . ,  Łańcuszek urebrny za 1  k o r . ,  jakoteż 
14-karat. złote pierścionki i kolczyki po 3  k o i  . ,  
z  p o w o d u  w i e l k i e g o  z a p a s u .  6306 2 5

Wytwory
z

naturciujch soli

Patii® Ili] Etat ułatwiają tiawienie.

Cni* Uifhir Ftnt 6o przyrządzania sobie wo- 
óHI łllUjf-Łldl dy Vicuy. 3863 7 9

Comprimes f t l i - f t ó  t o d / T S Ł t
Panienki

kszti łcące sie znajdą odpowiednie pomieszcze­
nie. Bronisława Markusfeld, Stuuenckc 5. 

6352 3 3

R E W O L W E R Y
najstaranniej 
wypróbowane 

z państw, 
stemplem 

najljpszej ja ­
kości w bar­
dzo starannem 

wykonaniu, z
poręczeniom . ----

za dobre działanie, poleca C. i k. nadworny 
dosi wc» Hanus F«urad, w Br iix Nr 676 fCze- 
chy). Rewolwoi 5’50, 6' ,0, 7 50, 8 -50 K. Głó­
wny katalog z około 4000 odbitek na żądanie za 
darmo, opłacony. IT: ima ryzyka W jiniana do 
zwolor a lub zwrot pieniędzy, 6506 1 12

Ogrodnik
żonaty posznkaje posady zaraz lub później. Zgło­
szenia; 75 poste rest. Łańcut. 6*07 2 3

z nŁ°ńczonym knrsem sem 
S T S l U t B u S s u  j egzaminem froblowsKim, 
poszukuje półdniowej posady do dzieci lub do 
biura, jilelena poste restante Kraków, za 
okazaniem kwitu ins. 6143 3 4

P a rn a
do pr?kxym bia. owej znajdzie umieszczenie. 
Zgłoszenia pod „Wolontaryuszka“ poste rest. 
Kranów, za okaz kwitu Ins. 6431 3 3

j rutynowany na­
uczyciel, b. u-

czeń Prof. Dra F i . Bylickiego, udziela 
iekcyj gry fortepianowej. Kraków, ul.
Topolowa 11, I  p. 6377 2 3

lub trzy panienki ze szkół wyższych przyjmie 
się na całe utrzymanie. Osobny pokój. Forte­
pian w domu. Kuchnia smaczna i zdrowa. Opie­
ka rodzicielska. Wiadomość począwszy od dnia 
2£ si rpnia 1911, przy ulicy Tenczyńskiej 1. 5, 
I piętro z frontu. , 6372 3 3

Fotrzfelma
pokojowa, T,ensya miesięczna 50 K. Zgłoszenia 
listowne: K. Rodgórski, Kraków, ul. św. Jana 
1. 2, II piętro. Osobiste codziennie od 5—6 pop. 

6089 6 6

s ,  uczęszczające do szkól
J  € 3  n i C a B  1 8  znajdą pomieszczczenie 
z całem utrzymaniem, na żądanie fortepian, 
troskliwa opieka zapewniona, przy ulicy Kre- 
merowskiej. Bliższa wiadomość; R. Rośkowa, 
Karmelicka 34, skłaa nafty. 6142 10 10

Wilgoć, urzyb
początkowe usunie każdy. Blaszanka próbi.a 
„glazaryny“ 6 K Mossoczy, Lwów, Wuleoka 120. 

, 6243 5 10

P
kamienica i i  piętrowa, urządzona nowocześnie, 
Duuowana solidnie, za 130'000 kor, gotówki 

potrzeba 60.000 kor. 6313 3 3 
Wiadomoj«: Stanisław Ropski. Kranów, ulica 

Szewska 1. 26, dom dla lianalu i przemysłu, 
Biuro konc. przez c. k. Namiestnictwo,

■Jczeń s z k ó ł  ś re d n ic h
z zamożniejszego aomu znajdzie wygodne j - 
mieszczenic, zdrowy i obfitv wint i troskliwą 
opiekę, prz inteligentnej rodzinie. Rutynowany 
korepetytor na miejsca. Ul. Batorego 20, i i  p. 
na lewo od 2 do 5 g. ; 6321 3 3

Do sprzedania
ścianka z lustrem do przedpokoju, draga scjtui 
ka do przedzielania pokoju, fignra ozdobna z po­
stumentem, maszyna Jo pisania, kilkanaście 
różnych maszyn do szycia, lustra, stoły, nocno 
szafki karnisze i różne meble, obrazy olejne, 
z powodu zmiany lok ilu wysprzedaję bardzo 
tanio. Katolicki handel KrakSw, ul. św. ,.iai_a
1. 14, sklep. 6360 4 15

'D ©  w y n a j ę c i a
od I października b. i. pokój .rontowy, duży, 
hincbbwany. z osobnem wejściem, przy{ ul. 
Karmelickiej na I piętrze. Wiadomość „Assicn- 
razioni Generali“, Floryańska 4 3 . 6108  5 6

Nowa km sa s irz y B c to m n z e
dc egzaminu z bm haltsryi kupieckiej po- 
jed. i padrX ,  składanego w c. k' ń kać.emii 
handlowej w Krakowie (lub we Lwowie), tu­
dzież do egzaminu z rachunkowości pań­
stwowej, składanego we Lwowie, rozpoczy­

nają się dn. 9 września b. r,
w  S a R o le  b u c h a h e r y i

S 2 a n L s * w i  B * i r n s ! o w S c z ? i
w Krakowie, ul. Floryańoka I. 55, I p. 

Telefon Nr 2113.
P. T. Kandydaci i K a n d y d a tk i chcący to egza- 
mina złożyć w najbliższym terminie, winni 
się już na ten kurs wi isywać, ze względu na 
ograniczoną tylko ilość słuchaczy, która może 

być prtyjętą. _ 6 3 16 5 0
Wpisy przyjmuje i informacyj udziela osobiście 
kierownik kursu, codziennie w godzinach po- 
połndniowycl od 3 -  4 iy innych zaś godzinach
personal B iu ra  b u c h a lte ry jn e o o , w Krako­
wie, ul. Floryanska 1. 55, i  p, Telufon Nr. 2113.

Przy

stacyi Podgórze Wisła
na Zabłociu

są do w y n a j ę c i a  lb do sprzedania 
z a b u d o w a n ia  f a b r y c z n e  > G aTVna 
s z p a g a cia rn i i )  składające się z dwóch 
wielkich hal, domu maszynowego, ko ■ 
n n n a fabr., kilku ubikacyj administr. i 
mieszkań, nadające się na przedsiębior­
stwo przemysłowe lub składy.

1! Własny tor przemysłowy 11
Zgłoszenia pod adresem: Przemysł 

towarów żelaznych w Krakowie, teief.
Nr 131 . 6359 2  2

821 18 0

PP Cnihanni z dobre&0 domu znÂ
T l i  Ol uUGi i bl  dą mieszkanie i utrzy­
manie. Wiadomość: Krowoderska 1. 39, 
I I  piętro. Kobylańska. 6354 2 2

, „ 4 1
izraelity, z działu korzennego. Posada 
natychmiast do objęcia. — Oferty pod 
„SiL,J do Gł. Agencyi dzienników i ogło­
szeń, Sławkowska 2.  u -"  s

panna, izreelitka, dobrze polecona, poszukuje 
posady bony na prowincję. Przygotowuje do 
klas normalnych. Zgłoszenia S. Ł. poste rest. 
Krn.iów, główna poczta, za okaz. Kwitu ins. 

6*52 2 2

jest
sysie.nem  nauczania 
obcych języków te­

raźniejszości.

Celem zapoznania jak naj­
szerszych sfer z zasadami 
metody Ansona postanowi­
liśmy udzielać każdemu le- 

kcyj języków;

niemieckiego,
francuskiego

lub

angielskiego
przez czas od dnia 1-go do 
8-go września b r. w ira- 
; ;  łych klasacu, zupełnie

bezpłatnie
przyczem nikt nie jest obo­
wiązanym po lekcy ach prf 
bnyoli kontynnow0ć i ankę 
ani natychmiast c ni późni, j. 
Lekcy o próbne mają na celn 
uświadomianie jak najszer­
szych sfer z postępami na 
polu nauki obcych języków 
W ten sposob k„żdy sam 
będzie mógł przekonać się, 
do jakiego stopnia nauka 
obcych języków uproszczoną 
została i jak łatwo i prędko 
można nauczyć się obecnie 
obcego języka. — Zgłusze­
nia przyjmuje się do dnia 

2 września 1911 r.

Tii2 Amon Schiiol
traków, ulica JayiBlIosńla S.

6315 3 3

Piuszę przajrzeć
w razie potrzeby przedmiotów użytkowy „b. ł na 
podarki wszelkiego rodzaju mój obficie ilustro­
wany katalog główny z ok. 4000 odbitek, który 
na żądanie wyśle się natychmiast za darmo, 
opłacony. C. i k. nadworny dostawca Haoni 
bonrad, w Briix Nr 682 (Czechy). 6512 1 7

Kô oujjęnt
władający także językiem niemieckim, 
pierwszorzędna siła, p oszukiw any. Re- 
flektanci obznajomieni z działem handlu 
nasionami i nawozami sztucznemi mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia tylko listo­
wne z podaniem warunków i odpisami 
świadectw, które w razie nieuwzględnie­
nia nie będą zwrócone, przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy11 pod „A . &  
P. 643R“. 6439 2 3 .

Łx.akomiie zegarki

Z E N IT  l i
odznaczono najwyższą nagroćą w Pa- 
ryżt — poieca w wielkin. wyborze 
w złocie, srebrze i metalu: W. i/ow- 
Qia *C zegarmistrz, Kraków, ul. . .<■- 
ryańska 1. ł&. 6535 3 80

Ogtcazenie
; Młyn parowy hr. Pinińckich w Grzy­

małowie poszukuje uzdolnionego tna- 
y, yuzały do maszyny parowej, obzna- 
jomionego z rvflowaniem walców, z u- 
rząazeniem do oświetlenia elektrycznego 
i robotami warsztatowemi. Reflektuje 
się tylko na pierwszorzędną siłę.
■ Podania wraz z odpisami świadectw 

należy wnosić do Zarządu młyna w 
Grzymałowie. Nieuwzg? edrione podania 
pozostaną bez odpowiedzi. 6404 a 4

'  Drukami Literackiej w Krakowie- ul. Jagiellońska 10 . Rnadca drakami L, Ki Górski.


